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Czy koniec?
Prawie równocześnie ze spra­

wą słynnej już awantury zwar­
iowanego obszarnika p. Dobo- 
szyńskiego w Myślenicach roze­
grała się w  Senacie — w zgoła 
innej, oczywiście, płaszczyźnie 
— „awantura" druga, „awantu­
ra" z konserwatystami

Myślenice omawiamy osobno 
w artykule tow,. K. Czapińskie­
go. Na tem miejscu zaznaczę tyl­
ko dwie rzeczy:

1) nikt, rzecz prosta nie mo­
że traktować „wyczynu" p. Do- 
boszyńskiego, jako ruchawk' 
politycznej; chodzi tu, jak sądzę 
tylko o kategorję zwykłego pra 
wa karnego;

2) nikt nie może zaprzeczyć 
władzom państwowym prawa 
ścigania winowajców bezpośred­
nich czy współwinowajców po­
średnich samego faktu; jeżeli 
dwaj, wywiezieni do Berezy Kar 
tuskiej działacze Str. Narodo­
wego z woj. krakowskiego u- 
czestniczyli w jakiejkolwiek for­
mie w  imprezie p. Doboszyń- 
skiego, — w takim razie... od 
tego jest prokurator; jeżeli nie 
uczestniczyli, — w takim razie 
wprowadzamy w Polsce kate­
gorję „zakładników^; nie myślę, 
by to było zjawisko zdrowe. Po­
wtarzam to, co pisałem przed 
paroma tygodniami wogóle o 
Berezie Kartuskiej: Państwo roz 
porządzą prokuraturą, sądow­
nictwem, policją; te środki Pań­
stwu wystarczają; środki inne 
podrywają doszczętnie poczu­
cie prawa w społeczeństwie. 
To nie jest rzecz bagatelna w 
w obecnej sytuacji i międzyna­
rodowej i wewnętrznej kraju.

Przechodzę do „awantury dru 
giej, z konserwatystami.

Konserwatyści prowadzą prze 
ciwko p. Kwiatkowskiemu sy­
stematyczną kampanję. P. Kwiat 
kowski kontr-atakuje, co jest 
i zrozumiałe i — powiedział­
bym — godne pochwały. Kam- 
panja konserwatystów nie prze­
biera w środkach. P olityczn ie  
daje rezultat pozytywny: ujaw­
nia ostatecznie i nieodwołalnie 
bankructw o koncepcji B.B.W .R. 
Tu już, zdaje się, koniec. Tego 
„interesu odbudować niespo- 
sób. Niesposób zepchnąć spo- 
wrotem ze sceny historji w ie l­
kich sił społecznych , które na 
nią wkroczyły. I klasa robotni­
cza, i masy chłopskie, i masy 
pracowników umysłowych do­
chodzą wreszcie do głosu w 
Polsce. „Świat pozorów", który 
stworzył p. Sławek w postaci 
„nowego ustroju politycznego" 
może jeszcze jakiś' czas trw ać, 
ale nie zdoła połączyć Siebie or­
ganicznie z rzeczyw istem  ży­
ciem  polskiem.

To bodaj istotnie koniec.
M. NIEDZIAŁKOW SKI.

Trzydziestolecie
„Krwawej środy“

W związku ze zbliżającą się w sierpniu b. r. 30-tą  rocznicą „krwa­
wej środy“, która w okresie rev ucji 1905 — 1906 r. na ziemiach 
b. zaboru rosyjskiego była wiei.iem wydarzenien i i aktem masowej 
walki zbrojnej proletarjatu polskiego pod sztandarami P. P. S. w  
szeregach organizacji bojowej — C. K. W. posts i nowi! wezwać całą 
organizację partyjną do uroczystych obchodów, ukademji, regjonal- 
nych zjazdów działaczy b. bojowców P. P. S. i t . d., urządzanych w  
porozumieniu z bratniemi organizacjami Stowarz; /szenia b. więźniów  
politycznych oraz ze związkami zawodowemi i kulturalno - oświa- 
towemi.

Szczegóły tych uroczystości i dokładny ich ten nin podamy Komi­
tetom w najbliższym czasie.

ff 19 111! lii!
w dn. 27 września

Wczoraj p. wojewoda łódzki 
Aleksander Hauke - Nowak wydał 
rozporządzenie, rozpisujące z dn. 
29 czerwca r. b. wybory do rady 
miejskiej m. Łodzi. Jako dzień w y­
borów oznaczony został dzień 27 
września r. b . Jednocześnie pan 
wojewoda zamianował przewodni­

czącym główi lej komisji wyborczej 
wice-prezesa Sądu Okręgowego w  
Łodzi, p. Ottona Wecile, a jego za 
stępcą sędziego  Sądu Okręgowe­
go, p. Eugenjiusza Wiśniewskiego. 
Obszar m iastu podzielony został 
na 10 okręgów , które skolei dzielą 
się na 203 oi twody. (PAT.).

Zamknięcie sesji Sejmu i Senatu
W  sobotę w południe szef biu-l Senatu i Sejm u zarządzenia pana 

ra prawnego w Prezydjum Rady Prezydenta Rzeczypospolitej o za- 
Ministrów p. W ładysław Paczo- mknięciu sesy j nadzwyczajnych 
ski doręczył panom marszałkom ’ Sejmu i Sena tu. (PAT.).

Wydawnictwa „lilaw a”
skarży wicepremiera Kwiatkowskiego

W ydawnictwo „Słowa" wileń­
skiego — jak  donosi dziennik ten 
w numerze z d. 25 b. m., dopa­
truje się w przemówieniu wice­
prem iera Kwiatkowskiego, wy- 
głoszonem na posiedzeniu Senatu,

zniesławienia i zw raca się do Są­
du ze skargąi pryw atną na min. 
Kwiatkowskie go.

* 
*  *

Chodzi o k westję zaległości po­
datkowych.

Postacie „gasnącego świata
Ji

i.
„Kurjer Poranny"W czorajszy 

donosi:
Opinja publiczna została wstrzą­

śnięta wiadomością o aresztowaniu 
żony prezesa Sądu Apelacyjnego 
w Krakowie, p. Parylewiczowej. W 
przeddzień tego aresztowania uka­
zał się komunikat oficjalny o zwoi 
nieniu przez p. ministra sprawie­
dliwości prezesa Parylewicza z pel 
nienia tego urzędu. Związek po­
między obu wydarzeniami stał się 
widoczny. Co więcej — w drodze 
pośredniej, a mianowicie przez are 
sztowanie Parylewiczowej, została 
wskazana główna postać dramatu.

Wraz z nią uwięziono jeszcze 
dwie osoby — stoimy więc wobec 
przestępstwa zbiorowego, o ile 
nam wiadomo, natury łapówkowej. 
Fakt zastosowania surowego środ­
ka prewencyjnego świadczy, iż or­
gana śledcze są w posiadaniu po­
ważnych dowodów winy oskarżo­
nych. Paskudna, wstrętna sprawa.

***
Pierwsi, o ile się zdaje, podaliś­

my wiadomość o uwięzienie p. Pa 
rylewiczowej. Z całą świadomo­
ścią nie zrobiliśmy z tego żadnej 
„sensacji". Stoimy wobec afery ła­
pówkowej na wielką skalę. Afera 
ta  pociąga za sobą z natury rzeczy 
daleko idące konsekwencje dla 
całego sądow nictw a apelacji k ra­
kowskiej. Będziemy teraz czekać

o dalszym przebie-na informacje 
gu śledztwa.

II.
W piątek dokonano z polecenia 

prokuratora aresztow ania b. dy­
rektora centr ali kasy rękodzielni­
czej we Lwo’ivie Franciszka Spine 
tera pod z a n  utern sprzeniewierze­
nia sumy, do chodzącej do 100 ty­
sięcy zł. Spin eter poza spraw ow a­
niem kierown ictwa w centrali ka­
sy rękodzieln iczej bez wiedzy ra­
dy nadzorczej' równocześnie kiero 
wał przedsię biorstwem dostawy 
szutru pod fi rmą „Spatz i Dym", 
gdzie również: pełnił funkcje dy­
rektora.

Aresztowań y —  jak  podaje 
„Dziennik Pi :>lski“ — należy do 
czołowych działaczy  Stronnictwa 
Narodowego we Lwowie i był w 
swoim czasi e prezesem zarządu 
spółki w ydaw niczej „Kurjera 
Lwowskiego" i drukarni kresowej, 
którą to fur ikcję powierzyło mu 
Stronictwo N;urodowe jako swoje­
mu mężowi z.aufania. (PAT).

Z Filadelfji donoszą: Prezydent 
Roosevelt został obrany kandyda­
tem stronnictwa demokratycznego 
na prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych w  najbliższych wyborach. 
Wybór prezydenta Roosevelta wy 
wołał wielkie zadowolenie w sze­
rokich kolach stronnictwa demo­
kratycznego.

**
*

Nie ulega najmniejszej w ątpli­
wości, że Roosevelt wybrany bę­
dzie ponownie prezydentem Sta­
nów Zjednoczonych. Kandydat re­
publikański Landon jest osobisto­
ścią znaną, lecz bardzo prze­
ciętną, a zatem nie jest groźny dla 
Roosevelta. Niebezpieczeństwo za 
g raża Rooseveltowi w łonie jego 
własnego dem okratycznego stron 
nictwa. Adherenci księdza Cough- 
lina w raz z agrarno - radykalnym 
członkiem kongresu Lemcke i p.

Tow nsend‘em (obiecującym 200 
dolarów miesięcznej emerytury ka 
żdemu obywatelowi, który skoń­
czył lat 60) utworzyli już nowe 
stronnictwo. Również konserw a­
tywny odłam demokratów z Alfre 
dem Smithem na czele nie będzie 
głosował na Roosevelta. Dlatego 
Rooseveltowi ubędzie sporo gło­
sów, choć republikanom niewiele 
przybędzie.

Opuszczają
Ligę Narodów

Rząd Nikaragui przesłał do se- 
kretarjatu Ligi Narodów notę, w 
której zgłasza swe ustąpienie z 
Ligi.

Jest to w  ciągu ostatnich kilku 
tygodni ustąpienie trzeciego .'ko­
lei państw a środkow o-am erykań- 
skiego; pierwsza bowiem ustąpi­
ła Guatemala, po niej zaś ustą­
pienie swe zapowiedział Hondu­
ras. (PAT)

Po wyroku katowickim

S k a iif l i -  o f i i i i i i  bezlaiaycti winowajców
Korespondent agencji PRESS 

donosi z Katowic: Wyrok na spi­
skowców hitlerowskich wywarł

We Francj

liii
Według komunikatu ministerjum 

spraw wewnętrznych liczba straj­
kujących we Francji wynosiła w 
piątek 153.794. Stosunkowo w y­
soka liczba strajkujących tłuma­
czy się tem, że w wielu miastach 
prowincjonalnych wybuchają dro­
bne strajki. Strajk w Marsylji zo­
stał zakończony. Natomiast w y­
buchł strajk w porcie Royan. 
Strajk objął przeważnie małe stat 
ki rybackie. Na wielu masztach 
powiewają czerwone sztandary. 
Również w  Le Havre wybuchł 
strajk w dokach portowych.

Natomiast w Port - Vendres i 
Rouen strajki zostały zlikwidowa­
ne. Niesłyszane oddawna sygnały

syren parowców odezwały się.
Ruch portowy powraca do normy.

W mieście Rennes wybuchł
Robotnicy obsadzili fabryki. Nale­
ży zauważyć, że w tej miejscowo­
ści robotnicy są przeważnie naro­
dowości hiszpańskiej.

W miejcie Rennes wybuchł
strajk w fabryce drutu. Robotni­
cy obsadzili fabrykę.

W majątku Schlumberger, koło 
Guebwilleru wybuchł strajk robo­
tników rolnych, którzy okupowali 
zabudowania dworskie i w ciągu 
2-ch dni odmawiali pracy. Po per­
traktacjach prowadzonych osobiś­
cie przez prefekta, strajk zlikwi­
dowano. (PA T.).

Rząd francuski nadaje
uprawnienia cudzoziemcom

Z Paryża nadeszła wiadomość, 
że nowy francuski minister spraw 
wewnętrznych, przystąpił do opra­
cowania ustawy, regulującej stro­
nę prawną pobytu we Francji cu­
dzoziemców. W  tym celu powo­
łano do życia w  tem ministerjum 
specjalny komitet, który ma prze­
prowadzić studja nad tą żywotną 
sprawą. Wybitny udział w pra­
cach tego komitetu bierze znana 
pacyfistka, p. Magdalena Paz.

Komitet studjów pracuje w ści­
słym kontakcie z kierownikami de­
partamentów ministerjum spraw 
wewnętrznych i ministerjum pra­
cy-

Statut dla cudzoziemców ma 
być oparty na zasadach wysoce li­
beralnych, zwłaszcza jeżeli chodzi 
o emigrantów politycznych. Kiero­
wnicy komitetu studjów słusznie 
zwracają uwagę, że skoro pań­
stwo pozwoliło emigrantowi poli­
tycznemu na przekroczenie grani­
cy, to nie może pozostać całkowi­
cie obojętne na los, jaki spotyka

Szlurit na przemysł wojenny
Socjalna Demokracja i socjaliści 

czescy, obie j jartje razem, złożyły 
w Sejmie Cze chosłowacji projekt 
ustawy o prze sjęciu przez państwo 
przemysłu zbr ojeniowego. (P A T .) .

***

Projekt 
wielu py
du Lud"]' 
u jęc ie : 
mys*

odpowiada w  
lierzeniom Rzą 
cji. Chodzi o 

Tentatów prze-

tego emigranta w tym kraju. Sta­
tut dla cudzoziemców w e Francji 
będzie zapewne zawierał ścisłe po 
stanowienia, określające uprawnie 
nia emigrantów politycznych do 
azylu na ziemi francuskiej. (Press).

głębokie wrażenie nietylko na opl- 
nji ludności polskiej na Śląsku, 
ale także żywo komentowan jest 
przez umiarkowane odłamy lud­
ności niemieckiej wojewi d; twa 
śląskiego. Utrwala się cora' bar­
dziej przekonanie, że s -r .a a l  
przez sąd katowicki są o: .arami 
agitacji ze strony osób cieszących 
się bezkarnością.

Organ katolików śląskich „De, 
Deutsche in Polen", przypo: - 
że gdy w swoim czasie zamordo­
wany został przez hitlerowców na 
Śląsku były powstaniec > >!ski 
Potemba, mordercy otrzymali z 
Berlina słynny telegram, w  któ­
rym zostali nazwani „towarzysza­
mi". Obecne ofiary propagandy 
hitlerowskiej zostały przez swoich 
uwodzicieli pozostawione bez sło 
wa współczucia.

„Sąd — pisze organ katołiS ów 
niemieckich — zajął się w moty­
wach wyroku w  godnych uwagi 
wywodach metodami narodowo- 
,,socjalistycznej" propagandy. Wy 
wody te charakteryzują 6 • mki 
polsko-niemieckie bez kłamstwa 
propagandowego. Ostrzeżeni.-, 
które sąd w  motywach wyroku u- 
mieścił, nie przydadzą się już 
skazanym, zaś ci, którzy są na­
rzędziami propagandy narodowo- 
„socjalistycznej", nie dad ą sie 
ostrzec losem skazanych, albo­
wiem są narzędziami ślepej siły, 
która za wszelką cenę chce dojść 
do władzy, bez względu na ludzi 
i ich los. (PRESS).

W  L itw ie

Represfe i zesłania
Z Kowna donoszą: Urzędowa 

„Lietuvos A idas“ podaje: Komen­
dant Kowna w związku z ostat- 
niemi wypadkami skazał działacz­
kę socjalistyczną adw okatkę Pu- 
renieke na zesłanie do powiatu 
rakszyskiego, a posła socjalistycz­
nego M artelisa na 2 a Berdafsa 
na 1 miesiąc więzienia. Pismo

przypuszcza, że jeszcze wielu are 
sztowanych zostanie zesłanych z 
Kowna. (PA T.).

**
Towarzyszka Purenieke j's t  je­

dną z najwybitniejszych działa­
czek ruchu socjalistycznego Li­
twy.

Negus żąda pomocy
dla Rządu Abisynji Zachodnie]

Reuter donosi z Genewy, że Ne­
gus wysłał do Ligi Narodów no­
tę, w której oświadcza, że „Rząd 
tymczasowy Abisynji Zachodniej 
jest jedynym legalnym Rządem 
tego kraju i jest zdecydowany 
kontynuować walkę o niepodleg-

S’’ę  do 
dostar-

łość Abisynji, zwracając 
członków Ligi Narodów c 
czenie pienięazy i broni".

W nocie swej Negus p tw ie r ­
dza prawo Abisynji do woinośd i 
niepodległości (PAT).
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My ś l e n i c e
Myślenice zrobiły ogromne 

■wrażenie. Myślenice dały wszy­
stkim dużo do myślenia.

Znam Myślenice dobrze. Znaj 
dują się w „moim" dawnym o- 
kręgu wyborczym. Ciaha, ładna 
mieścina w uroczej dolinie rzeki 
Raby wśród wzgórz małego Be­
skidu. Politycznie okolica chłop 
ska znajduje się pod wpływami 
ludowców; w Myślenicach mie­
szkał stale jeden ze zmarłych 
przewódców Sredniawski. Mia­
steczko liczy 3 tys. głów.

I oto w tej małej mieścinie ro­
zegrały się wypadki, które wy­
wołały sensację. Aranżerem był 
krakowski powiatowy prezes en 
deków p. Adam Doboszyński. 
Który to A. Doboszyński? „Ga­
zeta Polska” pisze, że publicy­
sta i ideolog endecki. Czyżby 
więc autor „Gospodarki Naro­
dowej", w której zaznacza (str. 
7), że opiera się na „ustalonych 
przez Kościół zasadach moral­
ności chrześcijańskiej" i  na św. 
Tomaszu z Akwinu? Czyżby to 
ten sam? Byłoby to ciekawe 
„chrześcijaństwo", — połączone 
z grabieżą.

Nie wszystko jest jasnem w 
dotychczasowych sprawozda­
niach. Pono p. Doboszyński zgro 
madził setkę endeków w  swym 
majątku i nad ranem „zajął" mia 
steczko. Splądrował sklepy ży­
dowskie, towary spalił, żywność 
wziął ze sobą. Zdemolował mie 
szkanie starosty. Obrabował po­
sterunek policji, zabierając ka­
rabiny i naboje. Potem z częścią 
„armji" okupacyjnej i żywnością 
udał się w lasy okoliczne; część 
„armji" wyaresztowano, ale 
„Fiihrer" czy „Duce" zwiał, zo­
stawiając swój oddziałek na nie 
zawodnej opiece — Tomasza z 
Akwinu.

Taki jest ten zaiste niezwy­
kły stan rzeczy. Tego jeszcze 
nie było. Zdemolowanie miesz­
kania starosty i  posterunku po­
licy jnego  przez „narodowców". 
.W idocznie p , Doboszyński wyo­
brażał sofcie, że już przystępuje 
do ob jęc ia  władzy — narazie na 
odainku Myślenickim.

O co chodziło „wodzowi" i je­
go podkomendnym? Przypusz­
czalnie myśleli, że grunt jest 
przygotowany; że cała Polska 
już zendeczała; że wystarczy w 
Myślenicach rzucić lont na becz 
kę z prochem — a rezultat bę­
dzie szybki i  niezawodny. Po­
chód na Myślenice zainauguruje 
pochód na Warszawę. Czynu 
nam potrzeba, tylko czynu, roda 
cy! Bijde Żydów i ratujcie Pol­
skę!

Tu się nastręcza kilka uwag 
zasadniczych.

Przedewszystkiem — podob­
ne niezwykłe fakty nie mogłyby 
„zaistnieć", gdyby w społeczeń­
stwie nie było głębokiego fer­
mentu na tle nędzy i bezrobocia. 
Niepodobna wszystkiego przypi 
sać „intrydze" endeckiej. Pomy­
sły a la Doboszyński rodzą się 
tylko w atmosferze ciężkiej, 
wśród nastrojów rozpaczy. Gdy 
niema niezależnego głosu ani w 
Sejmie ani w Senacie, gdy lud­
ność nie może wypowiedzieć 
swych trosk i walczyć o ich za­
łatwienie, wówczas to podnoszą 
głowę i głos znachorzy i „wodzo 
wie" typu p. Doboszyńskiego.

Następnie — widzimy znacz­
ną ewolucję t. zw. endecji, t. j. 
obozu „narodowego". Obecna 
endecja niezupełnie jest ta sa­
ma, która wygłaszała w Sejmie 
dość „liberalne" mowy. Do wła 
dzy w stronnictwie dorwał się 
element nowy, młodszy, prymi­
tywny, ryzykancki. Ci młodzi 
„dmowszczycy" wzięli batutę w 
swoją dłoń. „Dziennik Narodo­
wy" żeruje tylko na jednem — 
na instynktach antyżydowskich. 
Innych artykułów prawie niema

Pokwitowanie
N A  F U N D U S Z  SC H R O N ISK A
DLA B. SKAZAŃCÓW POLI­

TYCZNYCH
Z okazji imienin Piotra Jago­

dzińskiego składa Marja Sobczy- 
kowa zł. 20.— i wzywa przyja­
ciół tej sprawy o złożenie na ten 
cel ofiary.
NA ROBOTNICZE TO W . PRZY­

JACIÓŁ DZIECI
Tadeusz Nowiński zł. 3.—

DLA BEZROBOTNYCH
Cech Zrzeszonych Piekarzy m. 

st. W arszaw y zł. 3.—

— tylko Przytyk, Mińsk, bomby 
w żydowskim sklepie, Blum we 
Francji, żydowska komuna. 
„Chrześcijańskie" (ach, jakże 
chrześcijańskie!) pismo wołowe- 
mi czcionkami, z lubością poda­
je do powszechnej wiadomości, 
że rzucono bombę do żydow­
skiego sklepu, pokaleczono ko­
biety i dzieci. Młodzi „dmow­
szczycy" ostno przesunęli ster. 
Co na to naprawdę kulturalny 
p. Koskowski z „Kurjera W ar­
szawskiego"? Co na to cała gru­
pa profesorska p.p. Strońskiego, 
Komamickiiego, Winiarskiego? 
Czyżby akceptowali kurs pogro 
mowy? A wreszcie szef (przy­
najmniej do niedawna) stronni­
ctwa, prof. Rybarski — przede- 
mną jego książka ostatnia „Siła 
i Prawo" (1936). Trzeba mu przy 
znać — z pewnym przekąsem 
mówi o „państwie monopolicz- 
nem", t. zn. państwie, kierowa- 
nem po dyktatorsku przez jed­
ną tylko grupkę polityczną (str. 
116). Naturalnie, przemawia u 
p. Rybarskiego niechęć do obe­
cnego systemu w Polsce, a  poza- 
tem koncepcja anty-etatystycz- 
na (dyktatura partyjnej grupki, 
powiada, prowadzi zawsze do 
etatyzmu). Ale zawsze... Czy p. 
Rybarski zgadza się na sprowa­
dzenie stronnictwa na ów maj 
niższy poziom, na zdegradowa­
nie „Dziennika" do dawnych po­
gromowych rosyjskich świstków 
Kruszewana, subwencjonowa­
nych zresztą z Departamentu 
Policji? Chyba nie...

I jeszcze jedna interesująca 
rzecz. Ostatni „trick" endecji — 
to dziki wrzask na temat „nie­
bezpieczeństw" „żydo - komu­
ny". Precz z lewicą, bo toruje 
drogę „żydokomunie", rozbija 
naród, prowadzi do rewolucji; i

to w  obliczu „wroga zewnętrz­
nego". Taki jest ten wrzaskliwy 
„trick", który miał zahypnoty- 
zować społeczeństwo, a przynaj­
mniej jego łatwowierną część. 
Byli tacy, co wierzyli. Ale czem 
że jest atak  na Myślenice, zde­
molowanie mieszkania starosty, 
porwanie karabinów i t. p. jeśli 
nie cząstką nieudanej rewolucji? 
Naturalnie, rewoluqji naopak,— 
„rewolucji narodowej", jak się 
wyrażają francuscy faszyści, „re 
wolucji" faszystowskiej — ale 
bądź co bądź zbrojnego prze­
wrotu? Pocóż więc bredzić o 
niebezpieczeństwach wojny do­
mowej, skoro samemu się orga­
nizuje wojnę domową?! A może 
wojna domowa „nalewo" — nie­
dobra, a „naprawo" — godna po 
chwały i  uznania? „Naród"... 
ach, jedność „narodowa"! A ka­
rabiny — przeciw komu?

Wypadki myślenickie, mamy 
nadzieję, otworzą oczy całej tej 
części społeczeństwa, która nie 
straciła jeszcze zdolności patrzę 
nia i widzenia. Teraz już każdy 
widzi, że hasło pogromowe jest 
podporządkowane „wyższym", 
t. zn. ważniejszym partyjnym ce 
lam. Chodzi o przewrót, o dor­
wanie się do władzy elementów 
skrajnie — faszystowskich, typu 
hitlerowskiego. Nietrudno zro­
zumieć, że dla Polski byłoby to 
katastrofą, a dla ludu pracujące 
go klęską, bo oznaczałoby bez­
względną dyktaturę kapitału, dy 
ktaturę polskich hitlerowców.

Pamiętajmy jednak, że wy­
czyn grupy p. Doboszyńskiego 
ma (jak wskazaliśmy) także sym 
ptomaityczne znaczenie. Lud się 
dusi w obecnych warunkach, 
szuka wyjścia i głosu. Warto po­
myśleć — nad Myślenicami!

K. CZAPIŃSKI.

Proces kirakowski

Świadkowie zeznają dalej

Aresztowania
W  związku z wydarzeniami w  

Myślenicach policja krakow ska do 
konała w piątek wieczorem rewi­
zji w  lokalu Zarządu Okręgowego 
Stronnictwa Narodowego, w  tak  
zw. „Szarej kamienicy".

Aresztowano w  Krakowie apl. 
adw, W ładysław a Jaworskiego,

adw. Adama Rożnikowskiego, stu­
denta Janikowskiego, J. Kloffeta, 
oraz prezesa „Młodzieży W szech­
polskiej", Zalewskiego.

Pozatem  aresztow ano 12 człon­
ków Stronnictwa Narodowego we 
wsi Skotniki pow. krakowskiego.

Wątroba fest filtrem 
dla krwi.

Zanieczyszczona krew może powo­
dować szereg rozmaitych dolegliwo­
ści, bóle artretyczne, wzdęcia, odbija­
nia, bóle w wątrobie, niesmak w u- 
stach, brak apetytu, skłonność do ty­
cia, plamy i wyrzuty na skórze. Cho­
roby złej przemiany materji niszczą 
organizm i przyśpieszają starość. 
Racjonalną, zgodną z naturą kuracją 
jest normowanie czynności wątroby 
i nerek. Dwudziestoletnie doświadcze­

nie wykazało, że w chorobach na tle 
złej przemiany materji, chronicznego 
zaparcia, kamieniach żółciowych, żół­
taczce, otyłości, artretyźmie mają za­
stosowanie zioła „Cholekinaza" H. 
Niemojewskiego. Broszury bezpłatnie 
wysyła labor. fiz,-chem. „Cholekina 
za“ H. Niemo jewskiego, Warszawa, 
Nowy Świat 5 oraz apteki i składy 
apteczne.

W „Trzeciej" Rzeszy

Odważne oświadczenie proboszcza
W e Frankfurcie nad Menem 

skazano katolickiego proboszcza 
na 3 miesiące więzienia oraz na 
tysiąc marek grzywny.

Proboszcz ten wzbraniał się u- 
dekorować kościół sztandarem 
narodowo -  „socjalistycznym" w 
dn. 9 listopada jako w 13-tą ro­

cznicę hitlerowskiego zamachu 
stanu w Monachjum.

W  obronie swej oskarżony po­
wiedział, że czyn 9 listopada u- 
ważał jako próbę zamachu stanu 
przeciwko ówczesnemu legalnemu 
Rządowi. (PAT.).

na tron Austrji?
Korespondent dyplomatyczny 

„News Chronicie" donosi z Gene­
wy na podstaw ie wiadomości z 
kół dobrze poinformowanych, że 
Mussolini miał wyraźnie opow ie­
dzieć się za restauracją H absbur­
gów w  Austrji.

W edług tych informacyj oży­
w iona ostatnio propaganda na 
rzecz monarchji w Austrji wycho­
dzić ma nie z W iednia, lecz z Rzy 
mu.
“ Rozw ażana m a być możliwość 
pow rotu O ttona H absburga do 
Wiedrtła w  ciągu najbliższych 2-ch
tygodni.

Oczywiście kraj-; Małej Ententy 
— podkreśla korespondent —  po­
dejmują obecnie wszystkie środki 
zapobiegaw cze i po powrocie Ot­

tona do W iednia prawdopodobnie 
nastąpiłaby w ojskowa okupacja 
terytorjum  austrjackiego

W edług informacyj dziennika, 
ewentualność ta  była przedmiotem 
rozmowy Bluma z F.denem i bę­
dzie również om awiana podczas 
spotkania obu mężów stanu w Ge 
newie. (PA T.).

D bas?  o  mrowie,
Nie pozwól,* daw ano  

Cl Inne ”
PRE2

Z dwugodzinnem opóźnieniem 
rozpoczęto rozpraw ę w  sobotę.

Pierw szy zeznaje św iad ek  Kwa 
terniak, wywiad, po lic ji, tw ier­
dząc, że wiedział cr.sk. Schiffera 
rzucającego kamieniaimi. Świadek 
był też przy rewizji u Glanzmana 
u którego w  kieszeni znaleziono 
kamienie.

Osk. Glanzman przseczy, jakoby 
znaleziono u niego kam ienie.

Dr. Aleksandrowicz;,: Dlaczego
u prokuratora św iad ek  zeznał, że 
znalazł kamienie u oskarżonego, 
a  dlaczego dzisiaj zezn a ł tylko, 
że był przy tem, jak  policjant re­
widował?

Świadek nie daje odpowiedzi.
Obr. Pleszewski: C z y  pan w  

śledztwie mówił to sam o, co dzi­
siaj?

św .: Mówiłem to* o co mnie

pytano, o niektórych szczegółach 
nie pamiętałem wtedy.

Następuje szereg pytań.
Obrońca dr. Rosenzweig: Czy

świadek koło g. 13-ej w  południe 
przytrzymał dr. L. Ciołkoszową i 
dr. Drobnera?

Św.: Tak, bo się zachowywali 
hałaśliwie.

Obrońca dr. Rosenzweig: Czy 
praw dą jest, że świadek przysta­
wił dr. Drobnerowi rewolwer do 
skroni?

św .: Było inaczej, obawiałem
się, by tłum nie odbił przytrzym a­
nych i dlatego w raz z innymi w y­
wiadowcami wyciągnęliśmy re­
wolwery i trzymaliśmy je w  rę­
kach w  pogotowiu.

Obrońca: Czy praw dą jest, że 
w pańskiej obecności na ul. Jana, 
gdzie nie było zajść mundurowy

HBKMUK I I

SUKNIE
PŁASZCZE ""l

w a r s z a w a ,  m a r s z a ł k o w s k a  i s a ,  te le fo n  6 1 9 -9 J 

FILJA l i r W l e r a b  o w a 6 a tel*544-07, w gmachu Hotelu Angielskiego

Decyzja Sąiiu Przysięgłych

Proces (HU N. we Lwowie
W  procesie Bander] r i tow arzy­

szy sędziowie p rzysięg li udali się 
w  piątek o godz. 19.<#() na naradę, 
k tóra trw ała do god;c. 1-ej w  no­
cy. O tej godzinie rozpoczęło  się 
odczytywanie werdylctu, co trw a­
ło do godz. 2-ej.

W erdykt sędziów przysięgłych 
uznał winę w szystk ich  oskarżo­
nych z wyjątkiem  G m ęcickiej (6 
głosów tak, sześć —  nie) i Feda- 
kówny (7 głosów nie, - pięć głosów 
tak). Osk. Raczun isosta ł uznany 
winnym sfałszowani;* legitymacji 
dla m ordercy dyr. Efcabija, jednak 
nie z pobudek politycznych. Co 
do osk. Senkiwa sąd przysięgłych 
przyjął zmniejszoną poczytalność 
jego w  chwili zabój etw a Baczyń­
skiego.
■ M u n u a n u i R R a n n i

Po odczytaniu werdyktu, proku­
rato r Prachtel-M oraw iańskł wniósł 
o uwzględnienie w  stosunku do 
niektórych oskarżonych okoliczno 
ści łagodzących, a  do innych — 
obciążających, przyczem specjal­
nie podkreślił, iż osk. Pidhajny 
trzykrotnie udarem niał zamachy. 
Adw. Starosolski imieniem obrony 
prosił o łagodny wym iar kary, a 
adw. Pawencki zwrócił uw agę, że 
osk. Zarycka została uznana win­
ną większością zaledwie jednego 
głosu.

Po odczytaniu w erdyktu ławy 
przysięgłych i końcowych w nios­
kach, trybunał o godz. 2,20 roz­
począł naradę nad wyrokiem.

(PAT).

Wykwintne Kra wiectwo
N A  M I A R Ę A. LACKI ul. Focha 4 

te l .  219-08

Polska nli! przekaże należności
z tytułu długów zagranicznych

Do Stanów Zjednoczonych uda­
ła  się delegacja rzą.iiowa z prof 
Krzyżanowskim na czele, której za­
daniem było przeprow adzić konfe­
rencję z agentami po lsk ich  poży­
czek zagranicznych.

Obecnie ukazał się, ogłoszony w 
Nowym Jorku, komun,ikat, podają­
cy do wiadomości, że \Polska zawie 
sza przekazywanie (transfer) 
płatności długów. P łatności tt 
wpłacane będą w zło tych  na „za­
blokowane" rachunki agentów po­
życzek, t. j. na tak ie  rachunki, z 
których nie mogą być te sumy pod­
jęte.

Komunikat zapow iada  podjęcie 
w tej sprawie (t. j. w  spraw ie spo­
sobu regulowania należności z ty­

tułu pożyczek) rokowań we w łaści­
wym momencie.

Krajowi posiadacze polskich pa­
pierów wartościowych otrzymywać 
będą wypłatę należności w zło­
tych.

Przyczyną decyzji — stwierdza 
komunikat—jest pogorszenie wpły 
wów z handlu zagranicznego, oraz 
spadek rezerw Banku Polskiego.

uderzył przechodzącego robotnika 
karabinem w głowę i zabił go na
miejscu.

św .: Był taki wypadek, ale to
miał być jakiś podejrzany o inne 
przestępstwo.

Obrońca Z. Gross: Czy świa­
dek powiedział do dr. Ciołkoszo- 
wej i dr. D robnera: „Co się wam» 
złodzieje, zachciewa?

św iadek  chwiejnie przeczy te­
mu.

św iadek nie daje odpowiedzi na 
pytanie obrońcy Grossa, czy w ia­
domo mu, że były strajki takich 
zawodów, gdzie Żydzi nie pracu­
ją. Osk. Goldberga poznał po czu­
prynie. Nie wie o której godzinie 
widział Goldberga, mimo, że w 
śledztwie zeznał, że o 13-ej. Osk. 
Nadel zadaje pytanie, dlaczego 
świadek go bił. św . po chwil! za, 
przeczą. O brońca dr. Glasne- z a ­
pytuje, czy św iadek pisał rap o rt 
bezpośrednio po zajściach, czy ro­
zmawiał z innymi wywiadowcam i, 
św iadek przyznaje, że rozm aw iał.

Osk. Bodek zadaje pytanie, dla 
czego św iadek przy pierw szej kon 
frontacji tw ierdził, że oskarżony 
nie krzyczał, a  obecnie twierdzi, 
że w ydaw ał okrzyki, św iadek od* 
pow iada, że sobie przypomniał. 
Szereg pytań obrońcy Aleksandro* 
wicza, mających n a  celu zbadanie 
w iarogodności zeznań św iatka, 
przewodniczący uchylił.

Obrońca Szteinshergerow a: Czy, 
znał pan ce! i charakter stra jku  
generalnego i zgrom adzenia dnia 
23 m arca?

św .: Nie. jes.em  w  innym ddzia
le.

Adw.. Czy przekonał się pan G 
tem z „Tem pa Dnia"?

Św : Późniejszy artykuł z „Tem  
pa D nia" zorjentow ał mnie co do 
celu i charakteru zajść z dn. 23-go 
m arca. -j

Odpowiedź ta , w yjaśniająca w ła 
ściwie wszystko, w yw ołała z rozu -' 
miałą sensację.

Aaw. Rozencwajg proponuje za, 
w ezwanie w  charakterze św iad­
ków tow . dr. D robnera ! tow. Ciot 
koszowej dla stw ierdzenia, i e  
K waterniak zatrzym ał ich na  uli-] 
cy św . Jana, zelżył ich, przyłożył 
Drobnerowi rewolwer, zaprow a­
dził ich do kom isarjatu, skąd  
zwolniono ich na polecenie woje­
wody św italskiego, który na  kon­
ferencji przyrzekał, że przeciw; 
Kwaterniakowi wdrożone będziai 
dochodzenie dyscyplinarne.

Skolel obrońca Fryling składu 
obszerną deklarację na  tem at nie­
dopuszczania zeznań tych św iad­
ków, którzy nie w noszą do spra­
wy nic nowego a tylko w ygłasza­
ją zdania, zdolne do podburzenia 
jednej części ludności przeciw dru 
giej.

Następuje serja zeznan całegoi 
szeregu świadków, którzy stw ier­
dzają alibi poszczególnych oskar­
żonych, ośw iadczając, że w  czasie 
zajść byli z nimi razem, że oskar­
żeni zachowywali się spokojnie 
i t. p.

Post. Leśniak twierdzi, że roz­
poznaje osk. Cichą i W idomskiego. 
Był w tym oddziale, który strze­
lał. Ostrzeżenia przed salw ą nie 
było. O bom bach łzawiących św ia 
dek nic nie wie. Znów następuje 
szereg świadków, stw ierdzających 
alibi oskarżonych, poczem rozpra 
w a zostaje odroczona do w torku.

Pewne kategorje średnich i niż­
szych urzędników adm inistracji

Hitlerowska praca dla wojny

Przygottśiwania na Zachodzie
Z W iednia d o n o szą  agencji 

PRESS: W edług w iadom ości nie­
mieckiej prasy em igracyjnej urząd 
pracy w  Mannheim ‘ zaangażow ał 
3000 robotników  d la  budowy no­
wego lotniska p c $  Blumenau. 
W zniesione tam  tnędą hangary 
"''^ziem ne, oblicz n* na 300 sa- 

otów. W  tejże części Badenji 
uje się 5 now y ch gm achów 
zar dla wojska. Prace prow a- 
iie są  zarów no p rzy  budowie

l zar jak  lotniska w  dzień i w  n. M. do Hildesheim,

Siadem Francuzów...
Wystąpienie urzędników w Anglii

angielskiej skierowały do kancle­
rza skarbu rodzaj ultimatum, któ 
rego term in w ygasa w  poniedzia­
łek. Urzędnicy dom agają się speł­
nienia szeregu postulatów .

Petycja urzędników wywołało 
zaniepokojenie ponieważ ruch ten 
przypom ina ruch strajkow y w śród 
urzędników francuskich. _ „Daily 
M ail" twierdzi, że ruch w śród u - 
rzędników jest kierowany przez 
elementy komunistyczne. (A TE.)-

Kongres pokoju
W  Leeds rozpoczął swe obrady, 

26-ty kongres pokoju przy udzia­
le 750 delegatów. Przewodniczą­
cy kongresu odczytał depesze, na­
desłane przez ministra Edena 1 
sekretarza generalnego Ligi Na­
rodów Avenola z życzeniami 0- ; 
wocnej pracy. (PAT )*

nocy.
Jednocześnie podjęto budowę 

lotniska w Gladbach pod M ona­
chjum, koszar w  Tiibrigen. Do 
zarządzeń, związanych z przygo­
towaniam i strategicznem i Niemiec 
na zachodzie, należy także prze­
noszenie niektórych w ytwórni pra 
cujących dla w ojska w  głąb k ra­
ju. T ak  więc wielkie zakłady 
„Vereinigte Deutsche Metallwerke 
A. G." przeniesiono z Frankfurtu
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Hit ler i lczy I H I
Minęło już siedem tygodni od 

wysłania kwestjonarjusza an­
gielskiego do Rządu niemieckie­
go, a H itler dotąd nie udzielił 
odpowiedzi. Chodzą słuchy, że 
odpowiedzi wogóle nie będzie i 
że Hitler czeka na wznowienie 
rokowań z Anglją i Francją. Był 
by to  policzek bez precedensu 
w  dziejach W ielkiej Brytanji, ale 
Rząd Baldwina, k tóry  upoko­
rzył się przed Mussolinim, jest 
gotów uczynić to  samo wobec 
Hitlera: oświadczył on przecież 
przed kilku dniami, mimo braku 
odpowiedzi niemieckiej, że dą­
ży do porozumienia angielsko- 
niemieckiego.

Milczenie H itlera świadczy 
że czuje się on bardzo silny w 
obecnej sytuacji europejskiej. 
I nic dziwnego. Kapitulacja An- 
glji, a wraz z nią Ligi Narodów, 
przed Mussolinim, wzmacnia 
pozycję faszyzmu w Europie, a 
jednocześnie demonstruje całą 
bezsiłę Ligi, I to  jest na rękę 
Hitlerowi i Mussoliniemu. To 
pozwala im obu porozumiewać 
się poza Ligą (wizyta szefa szta­
bu lotnictwa włoskiego, gen. 
Valle, w  Berlinie), to pozwala 
Hitlerowi na coraz większą na­
pastliwość w  Gdańsku i t. d., a 
gdy za kilka miesięcy będzie 
wykończona fortyfikacja Nadre- 
nji, Hitler przemówi inaczej, niż 
byłby zmuszony mówić obecnie.

Milczenie Hitlera jest wszyst- 
kiem innem prócz — bezczyn­
ności. Zamiast odpowiadać na 
naiwne zapytania angielskie, 
H itler przygotowuje taką  sytua­
cję, by Anglja, stając znowu

przed faktem  dokonanym, była 
zmuszona uznać warunki hitle­
rowskiego „pokoju". Ja k  wia­
domo, Anglja czyni różnicę mię­
dzy zachodem a wschodem Eu­
ropy; na zachodzie Anglja chce 
gwarantować obecny stan gra­
nic, na wschodzie zaś — nie. 
Anglja natom iast chciałaby, by 
w całej Europie powstały pakty 
regjonalne nieagresji i wzajem­
nej pomocy, czemu sprzeciwia 
się Hitler. Otóż po ufortyfiko­
waniu Nadrenji, po wybudowa­
niu tej „kurtyny żelaznej", za­
mykającej Francji drogę przez 
Niemcy, po zakończeniu swego 
programu zbrojeń, po zmonto­
waniu porozumienia z W łocha­
mi i nawiązaniu ściślejszych 
stosunków handlowych z sze­
regiem państw środkowo i po­
łudniowo - europejskich, Niem­
cy natyle się wzmocnią w Euro­
pie i do tego stopnia uzależnią 
od siebie słabsze i mniejsze pań­
stwa Europy środkowo - połu­
dniowej, że Anglja w  imię „świę 
tego pokoju" machnie ręką na 
część Europy, a tem samem od­
da je na żer Hitlera i Mussoli- 
niego.

Tak „wykuwa" swą odpo­
wiedź Hitler. A tymczaseir 
Anglja i Francja wyciągają ręce 
do Niemiec i razem z niemi ebeą 
budować „nowy" pokój. Pro­
gram pokojowy Rządu Bluma 
przyjęto w Niemczech bardzo u- 
przejmie w tonie, ale dano do 
zrozumienia, że Niemcy nie 

przyjmą ani zasady pokoju nie­
podzielnego, ani paktów regio­
nalnych, dopóki istnieć będzie

MAŁY FELJETON

Gorąco
Gorąco! Od dwuch tygodni nad 

Europą przechodzi fala gorąoa i  ja ­
koś przejść nie może. Widocznie bar 
dzo długa fala.

Ludzie są zmęczeni do tego stop­
nia, że przestały ich już interesować 
stopnie. Bo i  rzeczywiście, co mi za 
różnica, czy je s t 10 czy 12 stop­
nie w  cieniu. Niech na/wet będzie 82 
stopnie. Gorzej być ju ż nie może.

Gdy pragnąc wywołać czyjeś 
współczucie, poskarżyłem mu się, że 
jest 12 stopnie w cieniu, odpowie­
dział mi:

— A kto ci każe kryć się w cie­
niu? W yjdź na światło dzienne,

t e  też ludzi na taki upał jeszcze 
żarty się trzym ają!

Upały do Europy zostały podobno 
zawleczone przez negusa Haile Se- 
lassiego, na szczęście nie w  całości. 
Dosyć gorąca zostało jeszcze w A f­
ryce, o czem mogłyby coś powiedzieć 
zwycięskie wojska włoskie, okupują­
ce Abisynję, którym ziemia stopy 
parzy.

Pewien duchowny mi tłumaczył, 
ie  za upały te należy dziękować nie­
bu, które w  ten sposób przysposabia 
nas do ognia piekielnego. Upały są 
jakgdyby kursem przygotowawczym  
do te j akademji wysokich tempera­
tur.

Przyjąłem  w pokorze ducha tę po­
ciechę religijną, a w duszy pomy­
ślałem sobie: marne twoje widoki!

Gdy mi upał bardzo dokucza, u- 
daję się albo do znajomego bankie­
ra, który razem z warstwam i tłusz­
czu otaczającemi jego ziemską po- 
wlokę waży 120 kilo, lub do ogrodu 
Zoologicznego, gdzie zatrzym ują się 
przed bialemi niedźwiedziami. W 
cierpieniach bankiera i  białych 
niedźwiedzi znajduje ukojenie dla 
mojego cierpienia.

Człowiek pracuje i  pod  się. Nie 
pracuje i  także pod  się, co je st we­
dług Pisma świętego w porządku, 
jako że powiedziane je st „w pocie 
lica twojego będziesz chleb swój 
spożywał"• Gorzej jest, że ktoś nie 
ma na ten suchy kawałek chleba 
i  także się pod. To ju ż nie je s t w  
porządku, bo jedno z dwojga: albo 
pot — w  takim razie należy się 
i  chleb, a jak  niema chleba, to poco 
podć się?

Gorąco!
Zapewniano mnie, że podczas osta 

tn iej nadzwyczajnej sesji parlamen­
tarnej nad Wiejską ulicą stale uno­
sił się obłok. To parowała woda z 
głów i mów.

Feljeton niniejszy z

wiem w  drodze pomiędzy kałama­
rzem a papierem wysycha atrament.

A  mówią, że będzie jeszcze gorę­
cej.

Ja tak myślę. A  jak  w y myślide?
ULTIMUS

pakt francusko - sowiecki, że 
Niemcy nie pójdą też z Anglją i 
Francją na parytet w lotnictwie. 
Niemcy odrzucają podstawowe 
założenia programu Bluma. I 
to jest zupełnie zrozumiałe; źle 
byłoby, gdyby było inaczej: 
Blum i Hitler musieliby albo o- 
szukiwać się nawzajem, albo 
przestać być tem, czem są i 
zdradzić siebie samych.

Jedyna nadzieja na pomyśl­
niejszy rozwój — bo co do po­
myślnego rozwoju nie trzeba 
się łudzić — polityki euro­
pejskiej polega na ścisłej : 
szczerej współpracy Anglji z 
Francją. Ale czy ta nadzieja 
się ziści? Czy Anglja raczej nie 
odwróci się od Ligi, t  iż mocniej 
z nią się zespoli? Zobaczymy.

(jmb.).
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Palestyna w ogniu walki

O co chodzi?
Stanowisko przedstawiciela palestyńskiej ludności żydowskiej

Przed kilkoma dniami D. Ben-Gur 
jon, jeden z najwybitniejszych przy 
wódców społeczeństwa żydowskie­
go w Palestynie, udzielił prasie 
polskiej następujących wyjaśnień 
w sprawie obecnego położenia w 
kraju. Podajemy główne punkty 
oświadczeń Ben-Gurjona.

Konflikt, jak  i wybuch obecny w 
Palestynie —  oświadczył Ben- 
Gurjon niema charakteru ekono 
micznego. Fakty i cyfry świadczą 
o tem, że im igracja żydowska do 
Palestyny nie powoduje w ypiera­
nia Arabów z ich placówek gospo 
darczych. W ręcz przeciwnie, przy 
czynią się ona do rozkwitu gospo­
darczego ludności arabskiej.

Palestynę można podzielić pod 
względem ekonomicznym i demo­
graficznym na 2 strefy: strefę przy 
brzeżną i strefę górzystą. Kolniza- 
cja żydowska obejm owała dotych 
czas prawie wyłącznie strefę przy 
brzeżną, natom iast strefa górzysta 
pozostaje nadal zaludniona prze­
ważnie przez Arabów. Otóż staty­
styka wykazuje, iż olbrzymi przy­
rost ludności arabskiej, odnosi się 
w pierwszym rzędzie do strefy 
przybrzeżnej. W  okręgu Haify lu­
dność arabska wzrosła w okresie 
porównawczym o 117%, w okręgu 
jafskim — o 69%, natom iast w o- 
kręgach zamieszkałych wyłącznie 
lub prawie wyłącznie przez lud-

Przed wyjazdem na lato II
W y tw ó rn ia  W y robów  Podróżnych J. UNGER, ZAMENHOFA 3 m. 34 
poleca: walizki podróżne w dużym wyborze po cenach fabrycznych

P l e c a k i
Dowiedziałem się niedawno o tym  

świeżo w środowisku urzędniczem u- 
kutym wyrazie.

Nie potrzebuje chyba dodawać, że 
nie je s t mowa o części ekuńpunktu 
żołnierskiego, turystycznego lub har 
carskiego, którą z niemiecka nazy­
wano do niedawna rukzakiem.

To mowa o żywych istotach, o 
tych, co to obsiadły różne stanouń- 
ska, mając jedną jedyną kwalifika­
cję — plecy.

W ytworzyli oni typ  urzędnika, dla 
którego ani pośredni, ani bezpośre­
dni zwierzchnik nic nie znaczy, po­
nieważ on ma plecy, a jego zw ierz­
chnik albo wcale nie ma pleców, 
albo ma niższe plecy. Jego, zwierz­
chnika, zaprotegował pan wojewoda, 
a jego podwładny ma za sobą same­
go pana „pułkownika“.

Zwierzchnik żyje w  ciągłej niepe­
wności, czy jego podwładny nie sko­
czy mu któregoś pięknego poranka 
przez głowę i czy nie będzie musiał 
on ju tro lub za tydzień meldować 
się u swojego dzisiejszego zastępcy 
lub referenta.

Zwierzchnik je s t plecakiem Ii-go 
stopnia, a jego podwładny plecakiem  
I-go stopnia i  dlatego wolno mu się 
spóźniać, wolno mu podczas godzin 
biurowych wychodzić na miasto za 
swojemi spraumnkami, wolno mu na 
wet nic nie robić w przekonaniu, że 
jego zwierzchnik, mający za sobą 
plecy niższej kategorji, nie śmie 
zwrócić mu uwagi.

Z biegiem czasu plecak II stopnia 
nabiera przeświadczenia o sw ej nie­
tykalności, ponieważ jego wysoko po 
stawiony protektor potrafi obronić 
go w  każedej opresji. To przeświad­
czenie o sw ej bezkarności sprawia, 
że co pewien czas kronika sądowa 
wzbogaca się o nazwisko takiego 
plecaka.

Do kroniki sądowej dostaje się je- 
imelkim tru -1 dnak tylko niewielki odsetek pleca-

dem udało m i się zakończyć, albo- 1 ków i to z okazji jakichś przesunięć,

mianowań; lwia za to część pleca­
ków tkwi mocno i niewzruszenie na 
stanowiskach. Co więcej, są oni tak 
pewni siebie, że rozmnażają się, 
mianowicie plecak I stopnia po paru 
latach urzędowania wciąga do urzę­
du swego brata, szwagra, kuzyna, 
koleżkę, który również usadawia się 
mocno w urzędzie i  zamiast praco­
wać —  kałapućka i  bałagani się, 
mając bezpośrednią protekcję pleca­
ka pierwszego pokolenia a przez 
niego — pośrednio — protekcję W y­
sokiego Protektora.

Gdyby dzisiaj kto chciał oczyścić 
tę augjaszową stajenką, musiałby 
ustalić kwalifikacje zarówno kwali­
fikowanych, jak  i  kwalifikujących.

Plecy nie mogą stanowić decydu­
jącego momentu przy obsadzaniu 
stanowisk, a przedewszystkiem nie 
jest dopuszczalne, by cale rodziny 
obsadzały wysokie stanowiska w 
Państwie % udzielały sobie wzajem­
nego poparcia.

Precz z plecakami z urzędów!

X. Y. Z.

Fabr. Perf. „DRALIE" H. Lande W arszawa

Robotnicy popierajcie 
sw oje pismo

ność arabską cyfry te w yglądają 
zupełnie inaczej. W  Dżonie lud­
ność arabska wzrosła w ciągu 
tych 13 lat o 12%, w  Neblusie — 
o 8%, w Gazie —  nie w zrosła zu­
pełnie.

Jest rzeczą oczywistą, że im igra 
cja żydowska nietylko nie w ypiera 
Arabów z ich placówek, a wręcz 
przeciwnie —  przyczynia się do 
rozkwitu ekonomicznego ludności 
arabskiej.

My, Żydzi, nabyw ając ziemię, 
zaopatrywaliśm y Arabów w kapi­
tał, umożliwiający im wprow adzę 
nie intensywnych kultur w  rolnic­
twie, i szybko ich wzbogaciliśmy.

Zresztą sami Arabowie przyzna 
ją, że imigracja żydowska przynio 
sła im korzyść m aterjalną.

A mimo to w Palestynie trw ają 
zamieszki, ba, jest prow adzona 
prawie wojna.

Konflikt ten ma charakter poli­
tyczny. Przywódcy pow stania arab  
skiego głoszą hasło: chcemy pozo­
stać biednymi, ale w  czysto a rab­
skim kraju, jakto było ongiś.

Dylemat historyczny brzmi w 
rzeczywistości w  ten sposób: czy 
Palestyna ma pozostać krajem czy 
sto arabskim, zachowując swój da 
wny charakter, czy też m a zmienić 
swe oblicze pod wpływem im igra­
cji żydowskiej?

My, żydzi, nie zamykamy oczu 
na fakt historyczny, że Palestyna 
nie jest krajem próżnym 1 że ma 
ona ludność arabską. Ale istnieje 
też drugi fakt historyczny. W  1920 
r. 50 państw  stwierdziło cierpie­
nia narodu żydowskiego rozpró­
szonego po różnych krajach, usta­
liło łączność historyczną narodu 
żydowskiego z Palestyną i prokla 
mowało Palestynę, jako żydow ską 
siedzibę narodow ą. Tego faktu już 
nikt nie wykreśli z historji. W  
1904 r. angielski m inister kolonij 
Joseph Chamberlain zaofiarow ał 
Żydom, którzy w ów czas uginali 
się pod ciężarem prześladow ań car 
skiej Rosji, terytorjum w central­
nej Afryce dla imigracji i osiedle­
nia: była to Uganda. Naród ży­
dowski odrzucił w ów czas tę ofer­
tę. Miała ona wszystkie zalety, a 
jedną tylko w adę: że Uganda nie 
jest Palestyną i że nie mogła w o­
bec tego wyzwolić w  narodzie ży­
dowskim tych sił twórczych, bez 
których tworzenie nowego kraju 
jest niemożliwe.

Arabska teza brzmi: Jesteśmy 
uprawnieni, jako naród arabski, 
do sam oistnej egzystencji narodo­
wej.

Otóż stw ierdzam  z całą stano­
w czością: Palestyna nie ma być 
zbudow ana ani na politycznej, ani 
na ekonomicznej ruinie Arabów.

ŻYDOWSKA TEZA POLITYCZ­
NA NIE JEST SPRZECZNA Z OD­

RODZENIEM NARODU ARAB­
SKIEGO.

Będąc zdecydowani skorzystać 
w  całej pełni z możliwości, jakie 
tworzyły się  dla nas przez prokla­
m owanie żydow skiej Siedziby Na­
rodowej, uznajemy jednocześnie 
w całej pełni i bez żadnych za­
strzeżeń praw a narodu arabskie­
go jako całości. Ale Palestyna o- 
znacza co innego dla żyda , a co 
innego dla Araba.

Aspiracje arabskie obejmują 
wielką połać Azji, aspiracje ży­
dowskie —  tylko m ałą cząstkę o- 
wych ziem, malutki kraj — Pale­
stynę.

W uczciwem zestawieniu histo- 
rycznem, w perspektyw ie spraw ie­
dliwej historji, aspiracje żydow­
skie i arabskie tezy narodow e nie 
kolidują ze sobą.

Zresztą Arabowie sami przy­
znali słuszność tezy żydowskiej. 
W  1919 r. został zaw arty układ 
pomiędzy obecnym prezydentem 
św iatow ej Organizacji Sjonistycz- 
nej Dr. W eizmanem i Emirem Fej- 
salem, późniejszym królem Iraku 
(M ezopotam ja). Parę dni temu 
angielski minister kolonji major 
Ormsby-Gore stwierdził bezsprze­
czną autentyczność tego doku­
mentu. W stęp do tego trak tatu  
zaw iera stwierdzenie węzłów przy 
jaźni i tradycyj rasowych, które 
łączą narody żydowski i arabski, 
oraz wspólnotę ich interesów po­
litycznych.
WIELKA BRYTANJA I PALESTY­

NA.
Zresztą, gdybyśmy, Żydzi, na­

wet zupełnie nie istnieli, to i wów 
czas Palestyna m usiałaby zmienić 
swe pierwotne oblicze kraju czy­
sto arabskiego. W  dziejach nowej 
Palestyny odgryw a decydującą ro 
lę trzeci czynnik — W ielka Bry- 
tanja, jako kraj m andatowy. W iel­
ka Brytanja m iała dużo powodów 
do objęcia m andatu nad  Palesty­
ną. Były tam  i pow ody sentymen­
talne, jak  np. przywiązanie Angli­
ków do Biblji, lecz więcej było 
powodów prozaicznych Nowa ° a -  
lestyna posiada olbrzymie znacze­
nie jako ogniwo geograf:, zne, po­
lityczne i ekonomiczne między Eu­
ropą, Azją i Afryką. Stała się ona 
punktem węzłowym nietylko dla 
Bliskiego W schodu, lecz dla całe­
go Imperjum Brytyjskiego.

Chcę to podnieść z naciskiem: 
my żydzi, nie idziemy do Pale­
styny, aby pom agać Anglikom w 
ich polityce imperjalnej, ani też 
aby budow ać wielkie państw a a- 
rabskie — idziemy do Palestyny 
wiedzeni swoim ideałem historycz 
nym i pędzeni falą nieporów na­
nych cierpień. Ale tak  się stało 
zarządzeniem losu, że ubocznie 
nasza p raca tw órcza służy intere­

som Wielkiego Imperjum Brytyj­
skiego i leży po linji odrodzenia 
wielkiego narodu arabskiego.

ŻYDOWSKIE STANOWISKO 
WOBEC WYPADKÓW PALE­

STYŃSKICH.
Nie wypieram y Arabów, lecz 

tworzymy now ą Palestynę. Żydzi 
nie osiedli w żadnej z 800 wsi a- 
rabskich i w żadnem mieście a rab  
skiem. Stworzyli dla siebie 200 
nowych wsi i wiele miast, gdzie 
zamieszkali, pracując dla dobra 
kraju i jego rozwoju.

Tw orząc nowy kraj, tworzymy 
jednocześnie nowy . naród. Nie 
chcemy być nadal tylko narodem  
miast i narodem  pośredników. 
W racam y do gleby, do pracy fizy 
cznej, do prastarej kultury naszej, 
do naszego języka hebrajskiego. 
Przy odgłosie strzałów  i bomb za 
łożyliśmy przed kilkoma tygodnia 
mi fundamenty nowego portu w 
Tel-Avivie. Umiemy też bronić się 
i trzym ać broń w swoich rękach.

Po każdej próbie w strzym ania 
gwałtem  naszej pracy tw órczej 
odpowiadaliśm y wzmożonym w y­
siłkiem i tworzeniem nowych po - 
zycyj. Pierw szą naszą odpowie­
dzią na obecne w ypadki był oort 
w Tel-Avivie. Pracę naszą będz - 
my kontynuowali. Opłakujemy c -  
fiaiy w śród naszych braci i naw et 
w śród terorystów , którzy padli z 
rąk policji. Lecz nie myślimy o co­
fnięciu się. Nie mamy drogi do 
odwrotu. Palestyna jest jedyną » 
ostateczną nadzieją narodu żydów 
skiego. Setki tysięcy młodzieży 
żydowskiej w różnych krajach spo 
gląd.a z niewzruszonym zapałem 
ku Palestynie.

N aszą siłą jest nasza w iara. W ie 
rżymy nietylko w  sw ą siłę tw ór­
czą, lecz i w to, że praca nasza 
uwieńczona zostanie pokojowem 
współżyciem między Żydami a A* 
rabami.

Wiadomości wczorajsze o walkach
Opór uzbrojonych oddziałów arabskich przeciw Rządowi staje się 

coraz bardziej zacięty. W góry w okolicy Nablus wysłano ekspedy­
cję wojskową, składającą się z 1600 żołnierzy pułku szkockiego, ce­
lem zlikwidowania silnej bandy uzbrojonych Arabów, dopuszczają­
cych się aktów gwałtu i teroru. Banda ta liczy około 500 ludzi. 
Władze oczekują, że zlikwidowanie jej znacznie przyczyni się do 
uspokojenia, bowiem banda ta stanowi ośrodek wszelkiej akcj: 
powstańczej w kraju. Wojska brytyjskie stopniowo okrążają Ara­
bów, odcinając im dostawy żywności, przemycanej nocą z sąsie­
dniej wsi. Atak wojsk angielskich wspomagany jest przez samo­
loty.

Pusty pociąg jadący z Haify do Liddy został zaatakowany przez 
Arabów, którzy przez rozkręcenie szyn w odległości 5 mil na północ 
od Liddy, spowodowali wykolejenie się parowozu w miejscu, gdzie 
tor przechodzi ponad kanałem odpływowym. Pociąg ostrzeliwany był 
następnie przez ukrywających się napastników arabskich. Jeden 
żołnierz i maszynista zostali zabici, 3-ch zaś żołnierzy, w tem jeden 
oficer, odniosło ciężkie rany. Po nadejściu pomocy napastnicy wy­
cofali się pozostawiając jednego rannego.

W górzystej okolicy Efraim oddział wojska, eskortujący robotni­
ków, naprawiających linję telegraficzną, zaatakowany został przez 
50 uzbrojonych w karabiny Arabów. Oddziałowi brytyjskiemu wy­
słano pomoc i dopiero po godzinnej walce, w której brały również 
udział samoloty angielskie, napastnicy cofnęli się, zabierając ze sobą 
4 zabitych. Po stronie brytyjskiej 2-ch żołnierzy jest ciężko ranio­
nych.

Mieszkańcy Jerozolimy zbudzeni zostali w piątek w nocy przez 
głośną strzelaninę od strony gór Sionu. Strzały, padające z poza 
starych murów miasa, skierowane były na stację kolejową, drukar­
nię państwową i szereg domów żydowskich. Strat w ludziach nie 
było. Podobne strzelaniny wydarzyły się w całym szeregu miejsco­
wości. (PAT).

* *
*

Wiadomości nadeszłe w sprawie powstania w Transjordanji nie 
zostały potwierdzone przez koła oficjalne, które jednakże nie ukry­
wają, że sytuacja jest bardzo poważna. Mimo wszystko w Londynie 
panuje przeświadczenie, że Arabowie transjordańscy nie zdecydują 
się na zaatakowanie granic Palestyny i, że wojska angielskie w Pa­
lestynie są dość silne, aby zabezpieczyć granice kraju przez ewen­
tualnymi napadami. (ATE).
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K tóż miał rację?
W śród głosów prasy, wywoła­

nych przez znane starcie w Sena­
cie między p. premjerem i w ice­
premierem a p. Heiman - Jareckim 
zw raca uw agę artykuł wstępny 
w  „Kurjerze Porannym " p. t. „Trze 
ba w ybrać: albo w łasną kieszeń, 
albo interes publiczny".

Autor artykułu zręcznie i spry­
tnie zarzuca p. senatorow i, że nie 
stosuje się do mądrych uw ag p. 
Lauterbacha, redaktora dw utygo­
dnika „Polityka G ospodarcza", re­
prezentującego opinje tych grup 
kapitalistycznych, do których nale­
ży p. Heiman -  Jarecki (i ściśle 
zw iązanego w spólnotą „w iary de- 
flacyjnej" z „G azetą Polską").

Niema nic równie pożądanego 
w  życiu publicznem, jak  szcze­
rość... Oto p. Lauterbach napisał 
sw ego czasu artyku:, (w ydany zre­
sztą w  broszurze), dom agający 
się, by sfery kapitalistyczne nie 
m askow ały swych postulatów  po­
zoram i dobra publicznego, by nie 
kryły swego celu — zysku fraze­
sami „zbaw iania ojczyzny".

Tymczasem p. Heiman - Jarecki 
tłumaczył się w  Senacie „...Ja tyl­
ko dig dobra państw a..." „On za 
w sze ma na względzie interes pu­
bliczny"... pisze z ironją „Kurjer 
Poranny", podkreślając słusznie, 
źe również takie postulaty, jak  ob­
niżki płac robotniczych, m askowa 
no pozorami interesu ogółu, intere­

su „gospodarstw a społecznego", a 
nawet... interesu samych robot­
ników. Rzekomo „wysoki" poziom 
płac stać m a na przeszkodzie „de- 
flacji" w kosztach produkcji, uru­
chomieniu przemysłu i wzrostowi 
zatrudnienia...

Poruszony przez p. Lauterbacha 
przypom niany przez „Kurjer" pro­
blem ma doniosłe znaczenie spo­
łeczne i polityczne. Cały proces 
w ytw arzania „ideologij politycz­
nych" w  ustroju klasowym obraca 
się dokoła legend i fałszów, kryją­
cych klasow ą treść. Interesy klasy 
posiadającej podaw ane są jako in­
teresy ogółu i w  tej formie ich ho­
norow anie jest podsuw ane masom. 
Socjalizm, marksizm miał tę w ie­
kopomną zasługę, że zdarł tę m a­
skę z oblicza kapitalistycznej ideo- 
logji. Pierw szy oświetlił klasową 
strukturę społeczeństw a i nazw ał 
rzeczy po imieniu... Ale zarazem 
socjalizm uzasadnił taktykę prole- 
tarjatu , k tóra — w ychodząc z tego 
stanu rzeczy — przeciw staw ia in­
teresom kapitalizmu interesy mas 
pracujących, która ma za zadanie 
poprzez zwycięstwo proletarjatu 
i obalenie przew agi 1 w ładzy sfer 
kapitalistycznych stw orzyć solidar 
ność interesów ogółu społeczeń­
stw a.

Dawniej, za czasów liberalizmu 
zysk jednostek, interes pryw atny 
były jednakże motorem działalno­
ści gospodarczej. Inicjatywa pry­
w atna stw arzała możliwości zatru ­
dnienia, samoczynny rozdział kapi­
tałów  był istotnie regulatorem  ży­
cia gospodarczego a rozdział ten 
kierował się zyskiem, rentow noś­
cią... Dziś, w  epoce kartelizacji, ka

pitału finansowego i związanego 
z niemi etatyzmu — kapitalizm 
przekształca się z systemu inicja­
tyw y na polu gospodarczem  w sy­
stem... wycierania kątów w przed­
pokojach ministerjalnych w zabie­
gach o kredyty, ulgi, dostaw y itp.

Czy to będzie kapitał „zorgani­
zow any" spod znaku Lewjatana, 
czy „wolno - konkurencyjny" spod 
sztandarów  „Polityki Gospodar­
czej", czy to będą zwolennicy „ak­
tywizacji" życia gospodarczego, 
czy też zwolennicy „zbawczych" 
rad  deflacyjnego augura, p. M a­
tuszewskiego — to samo będzie 
podchodzenie do zagadnień aktual 
nych społeczno - gospodarczych, 
jak  i wielkich spraw  przeżywanej 
epoki... To, co się sprzeciwia inte­
resom kapitału, co im choćby po­
średnio zagraża, jest piętnowane 
jako zagrażające interesom ogółu, 
interesom gospodarki...

Nie tak dawno „Przegląd Gos­
podarczy", organ „Lew jatana" roz 
dzierał szaty nad... zbyt (?!) rze­
komo „forsownem " tempem robót 
publicznych. W ysuwano jako pre­
tekst argum ent, że roboty publi­
czne powinny odciążać rynek p ra ­
cy wtenczas, gdy zatrudnienie spa 
da, a  nie w miesiącach letnich, 
gdy mamy ożywienie sezonowe i 
w zrost zatrudnienia w poszczegól­
nych gałęziach przemysłu... N astę­
pnie jednak odkryw a się istotny 
motyw tej argum entacji: „zwięk­
szony popyt na siłę roboczą, powo 
duje na rynku prywatnym  zwyż­
kową tendencję plac, staw iając 
pod znakiem zapytania kalkulację 
w ytwórcy"...

Następnie — mamy „rew elację": 
płace na robotach publicznych, u- 
stalone na podstaw ie minimum „z 
reguły wyższego od zasiłku ubez­
pieczeniowego" są—wobec „wzro 
stu w artości realnej płac“i(?)—dość 

wysokiej?). Minimum to, po o- 
statnich podwyżkach, zbliża się do 
norm rynku pryw atnego. M ogą 
wyłonić się trudności przy rekru­
tacji robotników przez przedsię­
biorstw a pryw atne. Jakże to? Przy 
miljonach bezrobotnych w mieście 

na wsi „zabraknie" rąk  do pracy?

Słusznie „Gospodarka N arodow a" 
zapytuje z ironją, czy czasem nie 
trzeba będzie sprowadzić bezrobo­
tnych zzagranicy, poczem dodaje:

„ ...To odkrycie zrodziła potrze­
ba... Potrzeba stworzenia pseudo- 
objektywnych argumentów dla 
walki z tendencją podwyżki płac. 
Zrodziła je obawa, że rozwój ro­
bót publicznych, choć w małej 
mierze, złagodzi dysproporcję mię­
dzy popytem a podażą rąk robotni 
czych w Polsce".
Prow adzona przez sfery kapita­

listyczne w alka przeciw strajkom 
okupacyjnym nie ma w gruncie 
rzeczy innego celu na widoku, jak 
tylko cel utrzym ania płac na naj­
niższym poziomie. Dziś „Przegląd 
Gospodarczy" rozdziera szaty, że 
i nad Francją przeszła burza s t r a j -1 
ków okupacyjnych, że zwyżka 
płac, urlopy płatne i 40-godz. ty­
dzień pracy oraz „koncesje" dla ro 
botniczych organizacyj zaw odo­
wych doprow adzą „zasobną Fran­
cję flo ruiny".

W istocie — niech „Przegląd" 
„zostaw i Francję jej własnemu lo­
sowi", jak  pisze i wyrąbie prosto 
z mostu (w  myśl mądrych rad p. 
Lauterbacha) ,że, gdy nawołuje do 
„jednolitej opinji prasy" przeciw 
strajkom  okupacyjnym, gdy pisze 
o „punkcie widzenia interesów o- 
gółu", ma na myśli obronę również 
tego nędzarskiego poziomu płac, 
jaki płacono w „Sempericie"... 
Przecież „argum ent", że strajki o- 
kupacyjne miały na celu „wymu­
szanie wyższych płac", „często 
tam, gdzie płace objektywnie (?!) 
są wysokie" jest bardzo a bardzo 
niepoważny równie, jak  „argu­
ment" o wzroście wartości płac.

* *
*Któż rtjiał, wobec tego wszystkie 

go, rację? „Sanacyjni" „solidary- 
ści", idący na lep frazesów kapi­
talistycznych o „wspólności" intere 
sów pracy i kapitału, czy my, „par 
tyjnicy", głoszący ich odrębność?
1, czy dziś przyszłość państw a i na 
rodu nie wiąże się ze zwycięstwem 
naszej zasady: obalenia w ładzy ka 
pitalistów, w ytworzenia jednej, so 
lidarnej woli, jednego interesu zbio 
rowego?

(W )

Przegląd prasy

Rząd i konserwatyści. Myślenice

Hitler nie chce obciążać
wielkich majątków

Sekretarz Stanu w M inisterjum 
Skarbu „Trzeciej" Rzeszy, Rein­
hardt, mąż zaufania Hitlera w 
sprawach finansowych państw a 
oświadczył w mowie, wypowiedzia­
nej na otwarciu Państwowego In­
stytutu Finansowego, że nie nale­
ży obciążać wielkich m ajątków spe

cjalnym podatkiem.. To oświadcze­
nie zamyka dyskusję, która toczy­
ła się na lamach pra*sy niemieckiej 
pod p resją zawiedzionych „rady­
kałów" z partji narodow o-„socja- 
listycznej". Raz jeszcze okazałe 
się, że klasy posiadające panują 
w „Trzeciej" Rzeszy.

Zwycięża ten, kto ma mocniejsze nerwy.
Starajcie się o dobry, krzepiący, na­
turalny sen, dający wytchnienie wy­
czerpanym nerwom. Zioła magistra 
Wolskiego ze znak. ochr. „Pasivero- 
sa", zawierające Passiflorę (Kwiat 
Męki Pańskiej), roślinę o wybitnych 
własnościach uspakajających, łagodzą

zaburzenia systemu nerwowego: ner­
wice serca, bóle i zawroty głowy, 
uczucie niepokoju, histerję oraz spro­
wadzają krzepiący naturalny sen nie 
powodując przyzwyczajenia. 
Wytwórnia: Magister Wolski, War­

szawą, Złota 14.

Polemika między &rupą konser­
watystów i p. min. Kwiatkowskim 
ajaw nia wiele charakterystycznych 
dla obecnego systemu rządzenia 
szczegółów. „Głos N arodu" pisze:

„Minister skarbu zarzuca całej 
grupie uchylanie się od płacenia 
podatków, a na dowód cytuje kon­
kretne wypadki. Gorzej! Twierdzi', 
że to uchylanie się pewnych firm 
od płacenia podatków ciągnie się 
już „od szeregu lat".

Jest to oskarżenie bardzo cięż­
kie. Wiadomo, jak ściśle i jak 
bezwzględnie działała w tym wła­
śnie „szeregu la t" egzekucja po­
datkowa. Przypominamy rewela­
cyjne dokumenty urzędowe, które 
stwierdzały, że egzekucja właśnie 
w tym „szeregu lat", o którym p. 
Kwiatkowski mówi, wyciskała z 
biednej ludności' wsi nieraz gro­
szowe zaległości przy użyciu całe 
go siwojego aparatu. Przypomina­
my, że bezwzględna egzekucja 
przed laty 3 wywołała na wsi Ma­
łopolski środkowej ubolewania go­
dne zajścia. A oto teraz dowiadu­
jemy się z ust ministra skarbu, 
że grupa, którą w Senacie repre­
zentują senatorowie Radziwiłł i 
Jarecki, uchylała się od płacenia 
podatków. Wyraźnie—grupa. Oczy 
wiście nie wszystkie składające się 
na nią jednostki, ale — jak mó­
wili przedstawiciele Rządu—,„pa­
nowie oponenci", którzy dziś u- 
dzielają rad i upomnień Rządowi.

P. wicepremjer wytacza ciężkie 
zarzuty tej grupie. Ale, czy te 
zarzuty nie uderzają rykoszetem 
także w drugą stronę? Czy nie do­
wodzą, że, gdy z tamtej strony 
były nadużycia, to z tej było za­
niedbanie obowiązków?

I „Głos Narodu dom aga się 
śledztwa:

„Rząd obecny ma, w myśl słów 
gen. Rydza śmigłego być realiza­
torem zasady „surowego życia". 
Niechże tę zasadę realizuje, anie- 
tylko głosi. Niech nie poprzestaje 
na oskarżaniu tylko, na stawianiu 
zarzutów, ale niech zacznie wy­
ciągać konsekwencje, badać nadu­
życia ( o których tyle się ostatnio 
mówi i pisze) i winnych karać".

* *
«ł»

P rasa  „sanacyjna" w gwałtow­
ny sposób atakuje Stronnictwo 
Narodowe, czyniąc go odpowie­
dzialnym za zajścia w Myśleni- 
c£ ch.
„Polska Zbrojna", przesadzając 

na tem at rzekomo istniejącej w 
Polsce wolności prasy i wolności 
zrzeszania się pisze:

„Stronnictwu Narodowemu nie 
wystarcza wolność prasy; wolność 
legalnego zrzeszania się, działa ono 
poza prawem, poza praworządnoś­
cią, za pomocą rewolwerów i bomb, 
podżegania do krwawych zamie­
szek. Tak się działo w całym sze­
regu miejscowości w kraju, tak 
się działo w powiecie kościańskim,

gdzie stronnictwo narodowe zosta­
ło rozwiązane, tak się też ostatnio 
stało w Myślenicach, o czem pisa­
liśmy we wczorajszym numerze.

Niewątpliwie w celach stronnic­
twa narodowego, podobnie, jak i 
komuny, leży tworzenie ośrodków 
zapalnych w całem państwie, a 
następnie drogą ewolucji od poje­
dynczych ekscesów do gromadnych 
zamieszek, napadów na policję 
i władze administracyjne — pró­
by tworzenia dogodnych sobie mo­
żliwości politycznych. Być może, 
w ten sposób stronnictwo narodo­
we rod swe górne sny o potędze 
i pragnie hartować młode pokole­
nie „w walkach wolnościowych" 
wzorem minionego okresu histo­
rycznego. Niestety, przeciw swo­
im, nie obcym — ze spekulacją na 
pobłażliwość rodaków.

Z naszego punktu widzenia, 
punktu zwartości i mocy państwa, 
w imię obrony narodowej, działal­
ność podżegacza, czy bombiarza ze 
stronnictwa narodowego jest rów­
nież szkodliwa, jak  agitatora ko- 
mintemu, czy jego współpracow­
ników, działających planowo i ce­
lowo na szkodę naszego państwa.

Równie ostro, w ypow iadając się, 
jak  „Polska Z bro jna" za represja­
mi wobec Stronnictwa Narodowe­
go pisze „G azeta Polska":

„Od paru lat stale i systema­
tycznie prowadzona jest w kraju 

agitacja i propaganda w słowie 
i w nielegalnych drukach, w któ­
rej czynione są otwarte zapowiedzi 
podjęcia zbrojnej walki o władzę 

, nad państwem. Wzywano otwarcie 
do składania pieniędzy na dynamit 
i brauningi, Od szeregu miesięcy 
stwierdzone zostało, że nie były to 
puste słowa i frazesy. Dynamit 
i brauningi poszły w ruch. W je­
sieni zeszłego roku dopuszczono 
się kilkakrotnie napadów z bronią 
w ręku na komisje wyborcze; przy 
wódcami ich byli działacze stron­
nictwa narodowego; przyszedł da­
lej szereg zamachów bombowych, 
dokonanych przez członków tegoż 
stronnictwa na lokale i mieszkania 
przeciwników politycznych; na­
stępnie zaś okres organizowania w 
poszczególnych miejscowościach 
kraju oporu zbrojnego przeciwko 
państwowym władzom bezpieczeń­
stwa. W wielu wypadkach osiąg­
nięto krwawe wyniki. Przestrogi 
i perswazje ze strony Rządu, 
apelujące do rzeczywistych uczuć 
narodowych twórców całej tej 
zgrozę budzącej roboty—nie dały, 
jak dowodzą Myślenice, rezultatu. 
Nie przemówiło do przekonania 
siewców anarchji wskazanie na 
położenie państwa, na niezmier­
ną — w Polsce szczególnie—do­
niosłość ładu i spokoju wewnętrz­
nego dla jej najistotniejszej siły 
obronnej".
W  podobnym tonie pisze „Kur­

jer Poranny"
„Opozycja endecka weszła na

drogę teroru politycznego, posłu­
gującego się naj drastyczniejszemi 
metodami bandyckiemi. Opinja pu­
bliczna, zaskoczona i zdumiona tą  
formą walki, nie wyraziła natych­
miast całego słusznego oburzenia, 
łudząc się jeszcze, że może były 
to tylko sporadyczne wypadki o- 
strej niepoczytalności. Niestety, 
rozwój akcji bombiarzy endeckich 
nie pozostawia już dziś wątpliwo­
ści, że jest to szeroka akcja pla­
nowa, obłęd zbiorowy, który nale­
ży wypalić gorącem żelazem po­
wszechnej wzgardy społecznej i 
wyrzucić poza nawias życia publi­
cznego karzącą dłonią sprawiedli­
wości.

W wolnem państwie jest miej­
sce na najbardziej nawet zacięte 
walki idei, poglądów 2 zasad, lecz 
nie powinno znaleźć się pobłaża­
nia zwykłemu bandytyzmowi, okry 
wającemu się maską działalności 
politycznej czy społecznej.

Ostatni operetkowy czy filmowy 
zamach w Myślenicach, mający coś 
z charakteru szlacheckiego zajaz­
du w połączeniu z napadem gang­
sterskim, nie pozwala już dłużej 
łudzić się, że Stronnictwo Narodo­
we niezdolne jest opamiętać się 
i zejść z platformy zbrodniczego 
warcholstwa". ' .

Co do nas, to  pozwolimy sobie 
na jedną uw agę; w ypadki myśle­
nickie są  społeczeństwu prawie 
nieznane. Dlatego też objektywna 
ich ocena jest rzeczą więcej, niż 
trudną. Próbujem y ją  dać w  arty­
kule tow. Czapińskiego. j

S-EK. V
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Świadomego 
Macierzyństwa
m i e n i a  d r .  m e d .

Budzińskiej -  Tylickiej
Leszno 23 m. 3

Zapobieganie cląży«leczen’e chorób
kobiecych i bezpłodności. Porady 

przedślubne 
Wtorek, czw artek, sobota 9—12 

Poniedziałek,środa, p iątek  — 5 —7

Głosy i odgłosy

Teatry T . K . K. T .
„Fuzja i transfuzja"— Separacja i kontuzja

Otrzymujemy dalsze uwagi p.
Macieja Krywosiejewa.

W  poprzednich uw agach o tea­
trach „Tow arzystw a Krzewienia 
Kultury Teatralnej w Polsce" nie 
poruszone były ani istota Teatru, 
ani jego znaczenie, ani wreszcie te 
trudności, które zw iązane są z jego 
organizacją.

Jak  doniosłe jest znaczenie T ea­
tru w życiu narodu — o tern wie 
każdy, kto chociaż przez chwilę za 
stanaw iał się nad tern zagadnie­
niem.

T ea tr łączy w sobie wszystkie 
rodzaje sztuk pięknych: poezję, 
muzykę, taniec, plastykę, rzeźbę, 
architekturę i t. d. Przebyw ając kil­
ka godzin w teatrze, widz ma przed 
sobą w harmonijnem zespoleniu 
wszystkie poszczególne sztuki pię­
kne.

T ea tr wychow uje duszę narodu 
— w tern tkwi jego siła, jego czar 
i jego donir.słcśę.

„Znaczenie T eatru  jako organu
-•> znegq rośnie stale I

L _____

szybko" —  twierdzi Bernard 
Shaw: — „narodow e zaś znacze­
nie jego będzie tak niewątpliwe, jak 
znaczenie armji, floty, kościoła, pra 
wa i szkoły...."

Dziwną wydać się może defini­
cja starego Anglika tam, gdzie dla 
miljona szkół gdzie analfabetyzm  
(początkowy i powrotny) kwitnie. 
Zaprzeczyć w szakże nie można, iż 
T eatr był i pozostanie źródłem 
rozwoju i kultury narodow ej.

Zdawałoby się, że Teatr, będąc 
zarazem przedsiębiorstwem han- 
dlowem, — czasem naw et dobrze 
prosperującem, — mógłby bez wiel 
kich wysiłków sprostać swemu za­
daniu, otw ierając swe podwoje dla 
szerokich mas społeczeństwa.

Rzecz ta  jednak nie jest tak pro­
sta, jaką się wydaje na pierwszy 
rzut oka. Ekonomika teatralna na­
der jest zawiła i skomplikowana a 
zw iązana jest z wielkiemi trudno­
ściami, wynikającemi ze skojarze­
nia czynników artystycznych z 
czynnikami ekonomicznymi, finan­

sowymi i technicznymi...
Ekonomika teatralna zna tyl­

ko dwa systemy prowadzenia tea­
trów  o poważnym poziomie arty- 
stycznem, mianowicie: „system po 
jedyńczy" oraz „system komplek­
sowy".

W Polsce, po wojnie, wszystkie 
teatry stosują dotychczas „system 
pojedynczy", który w rezultacie za 
wsze przynosi straty. Każdy teatr, 
prowadzony podług tego systemu, 
daje deficyty naw et przy pow aż­
nych dotacjach subwencyjnych; o 
ile zaś T eatr nie jest w porę zlikwi­
dowany, system ten pociąga za so­
bą nieuniknione bankructwo.

N atom iast teatry  prowadzone 
podług „systemu kom pleksowego", 
—  o ile czynniki artystyczne racjo­
nalnie są skojarzone z czynnikami 
ekonomicznymi, — mogą się bilan 
sow ać przy minimalnej subwencji, 
a w pewnych okolicznościach, mo­
gą nawet dać nadwyżkę docho­
dów nad rozchodami.

Budżety teatrów , prowadzonych 
podług „systemu pojedyńczego", są 
tak  nierealne a często w prost fan­
tastyczne, że wszelkie przyznaw a­
ne im subwencje są praw ie zawsze 
niewystarczalne, deficyty zaś ich 
w ciąż w zrastają, powiększając ich 
zadłużenie.

Najwięcej na Teatry  w  Polsce 
łożą gminy miejskiej.

Na obszarze Państw a Polskiego,

oprócz teatrów  stołecznych, 18 
m iast m ają stałe teatry. Gminy miej 

skie do r. 1932 udzielały swym te ­
atrom  subwencji w kwocie około 
dziesięciu miljonów złotych rocz­
nie. W ostatnich latach subwencje 
te zostały częściowo zredukowane. 
Gmina m. st. W arszawy w okresie 
8-miu lat (1924 —  1931/32) dopła­
ciła do Teatrów Miejskich zł. 
32.642.385 gr. 99, co wynosi prze­
ciętnie rocznie 4.080.298 zł. 24 gr.

Obecnie, po likwidacji Teatrów  
Miejskich i po skasowaniu Opery 
Miejskiej, Tymczasowy Zarząd 
Miejski dopłaca do teatrów (łącz­
nie z emeryturami teatralnemi) o- 
koło trzech miljonów złotych 
(3.000.000 zł.) rocznie.

Rząd polski (zgodnie z budżetem 
M -wa W . R. i O. P .) wyznaczył w 
roku zeszłym na cele teatralne 110 
tysięcy złotych; w roku bieżącym 
zredukow ał tą  pozycję o dziesięć 
tysięcy złotych. Te sto tysięcy zł, 
które figurują w tegorocznym bud 
żecie państwowym , przeznaczone 
są dla wszystkich teatrów  w  Pol­
sce: dla teatrów  stołecznych, dla 
stałych teatrów  w 18 m iastach, dla 
teatrów  objazdowych, pereferyj- 
nych, teatrów  dla dzieci, dla wsi 
i t. d.

Znamienna jest ta  znikoma po­
moc Rządu dla teatrów  na całym 
obszarze Państw a, ale jest ona za­
razem zupełnie konsekwentna.

Zarów no Rząd polski, jak i wię­
kszość rządów  państw  europej­
skich, wychodzą z założenia, że, 
przy obecnej strukturze organiza­
cyjnej teatrów, subwencja rządowa, 
udzielana przedsiębiorstwom tea­
tralnym, pociąga za sobą:biurokra 
tyzację Teatru oraz znaczne powię 
kszenie kosztów eksploatacyjnych, 
niewspółmiernych z jego poziomem 
artystycznym, co czyni budżety te­
atralne nierealnemi; przekrocze­
nia zaś budżetowe zmuszają w ła­
dze rządowe do ciągłych zabiegów 
o dodatkowe kredyty na pokrycie 
deficytów teatralnych. Dla tego 
też każdy rząd unika wszelkiej 
ingerencji do spraw  Teatru, aby 
nie obciążać budżetu państwowego 
nierealnemi pozycjami.

Tylko te nieliczne państwa, któ­
re posługują się Teatrem nie dla 
celów kulturalnych, lecz dla celów  
propagandowo - politycznych, roz­
taczają swą opiekę nad „sztuką 
sceniczną", albowiem resorty poli­
tyczne nie liczą się ani z w ydatka­
mi, ani z budżetami...

Dopóki zagadnienie organizacji 
T eatru  nie stanie się przedmiotem 
skrupulatnych rozw ażań sfer mia­
rodajnych; dopóki nie zostaną u- 
stalone kanony organizacyjne dla 
wszystkich teatrów, z pewnemi od­
mianami dla różnych ich katego- 
rji i środow iska; dopóki wreszcie 
ekonomika teatralna nie będzie

ściśle skojarzona ze stroną arty­
styczną Teatru a budżety teatralne 
nie będą urealnione, —  do tego  
czasu powtarzać się będą te wszyst 
kie anomalje i ryzykowne, karko­
łom ne eksperymenty, rujnujące tea­
try a demoralizujące widza teatral­
nego.

Już w  roku 1930 powstała myśl 
powołania do życia Stowarzysze­
nia *), którego zadaniem i celem 
miało być: opracowanie zasadni­
czych podstaw organizacji Teatru 
na obszarze Państwa; roztocze­
nie opieki, nadzoru i kontroli nad 
istnicjącemi teatrami, -— dążąc za­
razem do podniesienia ich poziomu 
atystycznego, tudzież do zmniej­
szania i uregulowania subwencji, 
wyznaczanych dla teatrów przez 
Gminy Miejskie zarówno stolicy, 
jak i innych m iast Polskich.

Myśl ta  znalazła w tenczas kilka 
zwolenników w śród prawdziwych 
„miłośników T eatru", —  w iększość 
wszakże uw ażała, że w ystąpienie 
do Rządu z jakąkolw iek inicjaty­
wą, nie dom agając się zarazem żad 
nych dotacji pieniężnych, skutku 
nie osiągnie, prędzej wzbudzić mo­
że nieuzasadnione w ątpliw ości: le-

*) Por. Maciej Krywoszejew: „TJ- 
strój Teatrów w Polsce — i ich samo- 
starczalność (1765 — 1934)", stron 
158—159. f

(DOKOŃCZENIE OBOK),
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Koleje chińskie różnią się od 

europejskich nietylko oryginalną 
budową wozów, przystosow aną do 
miejscowych warunków klimatycz­
nych i upodobań pasażerów, lecz 
również wielce oryginalnemi, nie- 
znanemi w Europie przepisami.

A więc jest tam  zróżniczkowana 
tary fa  kolejowa dla młodzieży i 
dzieci w  zależności od ich w zro­
stu. A więc dzieci, których wzrost 
nie przekracza 75 cm. wogóle za

przejazd koleją nie płacą. Dzieci 
powyżej 75 cm. do 130 cm. płacą 
połowę biletu, powyżej 130 cm. 
obowiązane są w podróży wyku­
pywać normalny bilet, jak  dla do­
rosłego człowieka, bez względu na 
wiek młodocianego podróżującego.

Oczywiście wszyscy kondukto­
rzy kolejowi muszą mieć miarę i 
żałować tylko należy, że nie mie­
rzą także objętości pasażerów.

„Dni Kultury Robotniczej"
w KraKowie

MANIFESTACJA POD HASŁEM: „W OBRONIE KULTURY"

r

w  K raK ow ie

ĆWICZENIA GIMNASTYCZNE „SIłY" Z CZECHOSŁOWACJI

Dziś, w  niedzielę, rozpoczyna o- 
brady w  Krakowie w  Domu Zwią­
zku Kolejarzy IV Zjazd Związku 
Robotników Przem. Chemicznego. 
Ze sprawozdania opracowanego 
na Zjazd przez Główny Zarząd 
wynika, że Związek ten liczy dziś 
58 Oddziałów, 4 Sekretarjaty 0 -  
kręgowe, zorganizowanych ma ro 
botników w  146 fabrykach i liczy 
około 10 tys. członków, płacących 
składki członkowskie.

W okresie sprawozdawczym, t. 
j. za lata 1933, 1934, 1935 i półro­
cze 1936, Związek przeprowadził 
ogółem akcje zarobkowe i zawarł 
umowy dla 150 fabryk i prawie 30 
tys. robotników.

Obecny Związek Rob. Przem. 
Chemicznego jest organizacją mło­
dą, powstałą w  r. 1926 po rozła­
mie, jaki dokonał w  poprzednim 
Związku, mającym sw ą siedzibę w  
Czechowicach, osławiony Czuma. 
W  r. 1929 do Centralnego Zw. Rob. 
Przem. Chemicznego przyłączyły 
się resztki członków z dawnego 
rozłamowego Związku, a r. ubie­
głym przyłączył się ostatni istnie­
jący na tym terenie robotniczym 
tak zw. Ogólno - Krajowy Związek 
Rob. Przem. Chemicznego. Obecny 
Związek Chemiczny jest zatem je­
dynym klasowym Związkiem, re­
prezentującym ogół robotników 
przemysłu chemicznego w  Polsce. 
Jeśli się zważy, że na terenie ro­
botników przem. chemicznego ist­

niały doniedawna trzy Związki, że 
robotnicy przem. chemicznego 
przeszli szereg rozłamów, że w  ża­
dnej innej gałęzi przemysłu nie by­
ło tyle dywersji z różnych stron, 
to obecny stan zjednoczonych sze­
regów robotniczych w  jednym 
Związku klasowym napawa nas 
wiarą, że klasa robotnicza przemy 
słu chemicznego będzie odporną 
na ewentualne zamachy na całość 
i jedność z trudem odbudowanych 
szeregów związkowych.

Młoda ta, sprężyście kierowana 
organizacja, wzbudziła żywe zain­
teresowanie wśród bratnich organi 
zacji w  kraju i zagranicą, czego 
dowodem, źe na Zjazd Związku 
Chemicznego, oprócz licznych re­
prezentantów bratnich naszych or- 
ganizacyj, przybywają liczni goś­
cie zagraniczni, a mianowicie: re­
prezentant Międzynarodówki Zwią 
zków Robotników Fabrycznych 
tow. Jurgens z żoną z Amsterdamu, 
reprezentant holenderskiego Zwią­
zku chemicznego tow. L. Ebeling z 
żoną, reprezentant szwedzkiego 
Związku tow. Karol Lindell, ze 
Sztokholmu, reprezentant duńskie­
go Związku tow. Axel Olsen z żo­
ną z Kopenhagi, reprezentant nor­
weskiego Związku tow. Karsten 
Torkildsen i ewentualnie tow. Kri­
stian Sandvold z Oslo.

Zaznaczyć należy, że jest to pier 
wsza wizyta tak licznych gości za­
granicznych na Zjeździe Związku

S z t u k a
Mówicie sztuka „czv .ca“ —  
było i jest dotychczas, —
a przecież jest inaczej, wbrew waszym glosom: —

Słowacki skrzydłem patosu
bije w  przyszłość,
błyskawicami rozprysłą, —
a Grób Agamemnona
dzwoni rytmem kopyt wśród skał —
pieśń — nieskończona! —
i będzie trwał,
i bije w  nim krew czerwona,
ta sama —
precz padłu kraczące kruki! — 
dźwięczy najczystszy amalgamat 
życia i Sztuki-------

Skrzydeł, słów łopot, 
uderzą w  wieże miast, wichru łomot, 
strzelę, krzyk, w  nóg tupot 
majem, wiosną zieloną — 
melodja w  akompanjament! — 
tętna te sa m e ------------

CZESLAW CIEPLIŃSKI.

chemicznego i pierwszy raz przy­
bywają reprezentanci z krajów 
skandynawskich.

Obrady Zjazdu obliczone są na 
dwa dni: niedzielę i poniedziałek.

Przesyłamy uczestnikom Zjaz­
du życzenia najlepsze. Wierzy­
my, że ich praca wzmocni siły 
organizacyjne i rozmach Związ­
ku, który odegrał już tak dużą 
rolę o  dziejach walki klasy ro­
botniczej Polski.

. decyc

Faszyści włoscy robią wiele ha­
łasu na tem at pomocy, udzielanej 
przez państw o ubogim. Oto co wy­
kazuje w tej sprawie książka za­
siłków, pobieranych przez jedną z 
rodzin w Sesto S. Giovanni, w aż­
nym ośrodku fabrycznym pod 
Medjolanem.

Rodzina ta  dostaw ała na ty­

dzień kilo chleba, litr mleka 1 2 
kilo ryżu. Nikt z rodziny nie pra­
cował i nie miał praw a do zasiłku 
dla bezrobotnych, który ustawa 
faszystow ska przyznaje tylko na 
3 —  6 miesięcy.

Oto, ja k  żyją bezrobotni w  pań­
stwie M ussoliniego.

Rola czołgów w wojnie
Wozy bojowa w starożytności i w czasach obecnych

Wyszedł z druku nowy tom wierszy — naszego stałego i cenione­
go współpracownika

Czesława Cieplińskiego
p. t.

Rzeczywistość fffi
9 9

Skład główny: Księgarnia F. Hoesicka. Do nabycia we wszystkich 
księgarniach.

Naoczni świadkowie i uczestni­
cy w ojny światowej opow iadają, 
że gdy pewnego mglistego poran­
ka jesfenią 1917 roku za  linjam ' 
angielskiemi pokazały się po raz 
pierw szy stalowe potwory ziejące 
ogniem, to wrażenie, jakie wozy te 
spraw iły, było wręcz piorunujące 
T rw ało  dość długo, zanim po stro ­
nie niiemieckiej pokazały się po­
dobne wozy, które jednakże aż do 
zaw ieszenia broni żadnego decy- 
‘d u jącrgo  wpływu na przebieg i wy 
nik w ojny  nie wywarły.

T a najnow sza broń wojenna, 
w ynaleziona już nawet po samolo­
tach, > znana była juz w czasach 
starożytnych. Perskie craz egipskie 
m alow idła ścienne craz na staro ­
żytnych wazach zaw ierają obra­
zy, przedstawiające wozy w ojen­
ne, począwszy od lekkiego jedno­
osobowego wozu z kołami, zaopa­
trzonym i w haki, aż do komplet­
nych fortec , osadzonych na ko­
łach, a które to wozy bądź ciągnio­
ne były przez woły, bądź też po­
pycham : przez ludzi.

W  notatkach, pozostawionych 
przez wszechstronnie genjalnego 
L eonardo  da Vinci znaleziono nie- 
tylko sakice, ale gotowe projekty 
wozów wojennych.

JEDWAB
WffiitT-szycia 

i cerowania
Ż ą d a j c i e  s t a n o w c z o  z m a r k ą  

„ T R Z Y  U U E "

Znam ienne jest, że na kilka lat 
przed w ojną znakomity pisarz, 
autor fantastycznych powieści 
W ells, napisał nowelę o wojnie, 
w której jedna z w ojujących stron 
uzbrojona je s t w  wozy, tak urzą­
dzone, jak  je  widzimy obecnie 
Przed Wellsem zaś już Juljusz 
Verne mimochodem omówił to za­
gadnienie w jednej ze swoich po­
wieści.

Nie trzeba dodawać, że dzisiej­
szy czołg znacznie różni się od 
pierwszych tanków, użytych pod­
czas wojny światowej. Technika 
budowy czołgów poczyniła w  cią­
gu ostatnich lat wielkie postępy, 
chociażby na punkc:e szybkości, 
która z 10 kilometrów na go­
dzinę urosła do 45 kilometrów. 
Ponadto nowoczesne są zaopatrzo­
ne w apara ty  radjow e odbiorcze 
i nadaw cze oraz w urządzenia, 
chroniące przed gazam i trujące- 
mi. Obecnie fabryki uzbrojenia 
pracują nad wynalezieniem takie­
go czołga, któryby mógł skryć się 
pod wodą, a więc pracują  nad 
wynalezieniem czołga podwodnego.

Nowoczesny czołg waży 70 tonn. 
Załoga składa się z 15 osób. Uzbro 
jenie stanow ią 2 arm atki szybko­
strzelne 7,5 centymetrowe, dwie 
arm atki szybkostrzelne 3,7 centy­
metrowe oraz 6 do 10 normal­
nych karabinów  maszynowych lub 
karabinów maszynowych większe­
go kalibru.

Na równym terenie czołgi osią­
ga ją  już obecnie szybkość 90 ki 
lometrów na godzinę.

piej przeto będzie tej kwestji w  ta ­
kiej formie nie poruszać:—i spra­
w a stanęła na martwym punkcie.

Dopiero po upływie kilku lat 
myśl powyższa „urzeczywistniona 
została w  sposób realny". Znale­
ziono drogę do kilku instytucyj kre 
dytowych państwowych, które za­
deklarowały—tytułem „dobrowol­
nych ofiar1* na cele teatralne — po­
ważną sumę w wysokości 240.000 
zł. rocznie; —  w czerwcu więc 
1933 roku ukonstytuowało się sto­
warzyszenie pod nazw ą: „T ow a­
rzystw a Krzewienia Kultury T ea­
tralnej w Polsce", którego statut 
zatw ierdzony został przez Komisa­
rza Rządu m. st. W arszaw y.

Wiadomość o powstanie T ow a­
rzystwa, które czuwać miało nad 
teatrami w Państw ie, społeczeń­
stwo przyjęło z uznaniem i wiel- 
kiem zadowoleniem.

Niestety Zarząd Towarzystwa—  
zamiast roztoczenia opieki i nadzo­
ru nad teatram i, zam iast regulow a­
nia i normowania spraw  subwen­
cyjnych, zam iast tw orzenia odpo­
wiednich agend i sekcji, —  wystą­
pił w charakterze „przedsiębiorcy 
teatralnego", obejmując prowadze­
nie deficytowego przedsiębiorstwa 
teatrów „Polskiego" i „Małego" na 
własny rachunek i ryzyko, powie­
rzając gospodarow anie w  tern 
przedsiębiorstw ie kierownictwu, 
złożonemu z kilku osób.

Zaangażow ane kierownictwo te­
atralne, zwolnione od wszelkiej od­
powiedzialności m aterjalnej, przy­
stąpiło niezwłocznie do rozbudowy 
aparatu  teatralnego i zbiurokraty­
zow ania go.

Koniec pierwszego sezonu był 
żałosny.

Okazało się, że te dwa teatry 
(„Polski" i „M ały"), prowadzone 
podług „systemu pojedyńczego", 
nietylko nie zmniejszyły swych sta­
łych deficytów, lecz znacznie po­
większyły. To przedsiębiorstwo 
teatralne, prowadzone na rachunek 
i ryzyko Zarządu T -w a K. K. T., 
nietylko pochłonęło całkowitą sub­
wencję, zadeklarow aną przez nie­
które Instytucje kredytowe pań­
stwowe w kwocie 240.000 zł. rocz­
nie, lecz obciążyło Zarząd T. K. K. 
T. znacznemi długami...

Aby zaradzić złemu, dokonana 
została w następnym roku „fuzja” 
—  połączono teatry „Polski" i „Ma 
ły“ z Teatram i Miejskimi: „Narodo 
wym", „Nowym" i „Letnim". Scen­
tralizowano w jeden blok pięć tea­
trów  dramatycznych w stolicy.

Jeden z kierowników tych połą­
czonych teatrów  dramatycznych, w 
swej publikacji p. t. „Fuzja i T rans 
fuzja", twierdzi:

„że transfuzja krwi z Teatru Pol­
skiego — krwi młodej i zdrowej — 
nietylko postawi na nogi ciężko 
chorego pacjenta Teatrów Miej­

skich, lecz dopomoże do pełnego od 
rodzenia teatrów w stolicy w ich 
nowej organizacji, a tem samem do 
rcnesansa teatralnego w całej Pol­
sce". *)
Myśl połączenia teatrów  dram a­

tycznych, w zasadzie, była zdro­
w a i szczęśliwa. Połączenie kilku 
wyodrębnionych zespołów z wła- 
ściwemi obliczami pod jeden za­
rząd dałoby sposobność zastoso­
w ania do nich „systemu komplek­
sowego", co niewątpliwie podnio­
słoby ich poziom artystyczny i 
osiągnięteby zostały znaczne osz­
czędności natury materjalnej.

W szakże —  zam iast tworzenia 
„sztuk zapasow ych"; zam iast po­
większania wydajności pracy; za­
m iast w prow adzenia repertuaru 
zmiennego i nadania każdemu tea­
trowi właściwego oblicza; zam iast 
wreszcie dbać o to, aby sztuki au­
torów polskich jaknajdłużej trzyma 
ły się na afiszu przy dobrej frek­
wencji, a nie schodziły z repertua­
ru raz na zawsze, łącznie z mon­
tażem na szmelc —  założona zosta 
ła „ogólna hurtownia aktorów ", 
wprowadzony został „system seryj 
ny w ystaw iania sztuk", zastoso­
wane zostały „przydziały dla ka­
żdej transzy" i t. d...

*) „Fuzja i Transfuzja". Drukarnia 
Zakładów Graficznych pracowników 
drukarskich. Str. 34—35.

Skutki tej nie skoordynowanej 
polityki repertuarow ej i zespołowej 
były fatalne: znikoma wydajność
pracy oraz przerażające obniżenie 
poziomu artystycznego teatrów  
(jak jednomyślnie stw ierdza prasa 
stołeczna) pociągnęły za sobą o- 
gromne niedobory, pochłaniając o- 
kolo półtora miljona złotych, które 
Zarząd T -w a K. K. T. częściowo 
(około 700.000 zł.) pokrył w goto- 
wiźnie, na resztującą zaś sumę (o- 
koło 800.000 zł.) zaciągnął długi... 
długi bardzo przykre...

Lekkomyślną działalnością kie­
rownictwa teatralnego,— tak  w rza­
skliwie reklam owaną przez długi 
okres czasu w płatnych komunika­
tach i płatnych ogłoszeniach, — za 
interesował się wreszcie Zarząd 
T -w a K. K. T., któremu długi tea­
tralne nie przypadły do gustu.

Zażądano reorganizacji, wyod­
rębnienia teatrów... separacji...

I znów, —  zamiast opracow ania 
i przygotow ania repertuaru dla 
dwuch teatrów  reprezentacyjnych 
(dla „N arodowego" i „Polskiego"); 
zamiast dobrania należytej a rze­
telnej obsady do tego repertuaru; 
zam iast skom pletowania w yodręb­
nionych zespołów dla zmiennego 
repertuaru — zam ianowano prze- 
dewszystkiem „dyrektorów ". Do­
konano „przydziału osobowego"...

Elok pięciu teatrów  pdzielono na 
grupy: teatry  „Narodowy" i „No­

w y" s tan ijw ić  m ają jedną grupę; 
teatry „P o lsk i"  i „M ały" —  drugą; 
teatr zaś Letni" stanowić ma jed­
nostkę trziecią.

Przy trikim  podziale grupowym, 
sztuki te a tra ln e  znów muszą byc 
wygryw am e z rzędu do reszty, o 
tworzeniu ".zaś „sztuk zapasow ych" 
mowy naw'Ct być nie może. W  ten 
więc sposó b nastąpił nawrót do 
tego, co by ło przed kilkoma laty, 
przed powj faniem „Towarzystwa 
Krzewienia Kultury Teatralnej w 
Polsce".

T eatry  „Nfarodowy" i „Nowy" bę 
dą dawały takie same deficyty, ja ­
kie dawały za poprzednie dyrekcje, 
za dyrekcjo: p. p. Artura Śliwiń­
skiego, Endita Chaberskiego i Spól 
ki oraz Stefana Krzywoszewskiego. 
Niestety, nile pomoże tu nawet, — 
powołany d o  ratow ania tonącego 
okrętu p ie rw sze j sceny polskiej, — 
nestor a k to rs tw a  polskiego, wielo­
krotny jubi irat, — albowiem wadli­
wy system, którego zwalczyć nie 
potrafi, zawrsze okaże się mocniej­
szym i góro «vać będzie.

T eatry „B olsk i” i „M ały" przy­
nosić będą ta :kie same straty, jakie 
przynosiły frtałe w ciągu lat ostat­
nich.

„D obrow olne ofiary", zadeklaro­
wane na cele teatralne przez Insty 
tucje k redy tow e państw ow e, le­
dwie w ystarc zą na pokrycie dodat

kowych wydatków, wywołanych 
rozbudową i zbiurokratyzowaniem 
aparatu teatralnego.

Jedynie tylko T ea tr „Letni", po­
wierzony zdolnemu aktorow i a rzut 
kiemu i pomysłowemu reżyserowi, 
może wreszcie zacznie się bilanso­
wać i nawet — jak to było przed­
t e m —  przynosić pewne » zyski, o  
ile — ma się rozumieć —  nie stanie 
temu na przeszkodzie przyszła o- 
gólna polityka teatralna.

Tak, mniej więcej, w ogólnych 
zarysach, przedstawia się trzechle­
tni bilans działalności Towarzy­
stwa K. K. T.:

Była „fuzja" — scentralizowano
pięć teatrów  dram atycznych w sto­
licy;

była i „transfuzja", praw da, nie 
w  postaci przepompowanej „mło­
dej, zdrowej krwi Teatru Polskie­
go" do organizmu „ciężko chorego 
pacjenta Teatrów  Miejskich", lecz 
w postaci blisko 1.500.000 złotych, 
wypompowanych z Kasy Zarządu 
T. K. K. T.,

obecnie nastąpiła  „separacja"—  
naw rót do pierwotnego stanu Tea­
trów  w stolicy: do stanu chaosu 
artystycznego i ekonomicznego";

z tego zaś wszystkiego narazie 
pozostała tylko „generalna" kon­
tuzja.

MACIEJ KRYWOSZEJEW.



Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z piątku na sobotę

W r H  prania n j a t p
i pelsoSjf publiczne

PARYŻ (PAT.). Projekt usta- 
wv o nacjonalizacji produkcji m a- 
ft.ja łu  wojennego we Francji pod­
pinany w piątek przez prezydenta 
Lebruna, zaw iera trzy główne arty  
kuły. Przewidują one przedew szy- 
stkiem, iż Rada M inistrów b id z ie  
m ogła w drodze dekretów pn:ystą 
pić do całkowitej lub częściowej 
nacjonalizacji produkcji m aterjału 
wojennego. Artykuły te z jednej 
strony przewidują zarządzenia, ma 
jące na celu kontrolę nad produk­
cją, z drugiej strony sposób w yko­
nania ustawy.

Niewielka ilość zakładów  prze­
mysłowych, nieprzew yższająca li­
czby 10-ciu, produkująca dla po­
trzeb obrony narodowej, uległaby 
częściowej lub całkowitej nacjona­
lizacji. Wśród zakładów tych fi­
gurują Schneider i Creuzot, Hot- 
schkiss, Brandt, Zakłady Renault. 
Renault, którego produkcja sięga 
m iljarda franków tylko częściowo 
zajęty jest wyrobem m aterjału wo 
jennego, którego w artość w ciągu 
ubiegłego roku nie przywyższała 
30 milionów.

Rada Ministrów uchwaliła rów­

nież projekt ustaw y o ro bo tach  p,u 
’olicznych. Należy przypomnij ć, iż 
poprzednie programy częac iowo 
zrealizowane, wyrażały się sumą 
miljarda 800 miljonów. Cało k ształt 
robót, przewidzianych w rofc u bie 
żącym, będzie wymagał 4 ntiljar- 
dów franków. Projekt ta  stawy 
przewiduje upoważnienie n a  emi­
sję krótkoterminowej i ś red n io te r­
minowej pożyczki oraz n iezw łocz­
ne wpłaty ze strony Skar bi u.

Burzliwe posiedzenie
parlamentu belgijskiego

BRUKSELA (PAT.). Na piątko- 
wem posiedzeniu Izby Deputow a­
nych premjer van Zeeland wygło­
sił przemówienie, w którem podał 
uzupełniające w yjaśnienia do swe 
go program u socjalnego.

Gdy premjer naw iązał do kam- 
panji reksistów przeciwko „zepsu 
tym ludziom*1, poseł Hertogne, re- 
ksista, zawołał: „kraj jest zdrów, 
ale rządy są zepsute'*.

Polska a sankcje antywłoskie
M inister Beck przesiał n a  ręce 

przewodniczącego Rady Lijgi Na­
rodów pismo, precyzujące stano­
wisko Polski w sprawie Eankcyj 
antywłoskich.

W  piśmie min. Becka from . in. 
czytamy:

„Państw a będące członkam i Li­
gi N arodów przedsięw zięły wspó! 
ną akcję celem w strzym an ia  kro­
ków wojennych w nadziei spowo­
dowania pokojowego z a ła  twienia 
sporu. W obec ostatnich 'w ypad-

PAT. donosi, iż w piątek na polecenie władz zostali odstawieni c!o m iej­
sca odosobnienia w Berezie dr. Władysław Mech, wiceprezes zarząd u wo­
jewódzkiego i prezes zarządu powiatowego Stronnictwa Narodo\ve;go w 
Nowym Targu oraz Franciszek Jelonkiewicz, wiceprezes zarządu wojtiwódz 
kiego i wiceprezes zarządu okręgowego Stronnictwa Narodowego w  K ra­
kowie.

Aresztowania te  zapowiedział p. prem jer Składkowski w odja Jwiedzi 
danej w piątek z trybuny sejmowej na interpelację w sprawie zajść, w My­
ślenicach.

Agencja „Press" donosi z W ilna: W ysłano stąd  do B erezjr Kar­
tuskiej 3 osoby, a mianowicie: Stankiewicz^, Epszteina i Petrej 
kę . Zarzuca się im organizowanie sekcyj bezrobotnych przy związ­
kach zawodowych w W ileńszczy de. a fckże prow. ‘—nie ap itac ji 
wśród bezrobotnych w Grodnie.

Myślenice
Patrolujące oddziały policji natknęły się w piątek rano w okolicy IZhibrzy 

cy pow. nowotarskiego na resztki bandy dywersyjnej Doboszyńskie ig o. Po­
między policją a uzbrojony bandą wywiązała się strzelanina. Jeden, z dy- 
wersantów Józef Maclr/o został zabity. Energiczny pościg za reszt ą ban­
dy dywersantów trwa. (PAT.).

ków jesteśmy zmuszeni jednakże 
stwierdzić, że nasz wspólny wysi­
łek zakończył się zbiorowem nie­
powodzeniem. Zarządzenia, które 
wspólnie wydaliśmy, nie osiągnęły 
swego celu i, okazawszy się nie- 
skutecznemi, stały się niepotrzeb­
ne. Jeżeli pomimo to sankcje zo­
stałyby utrzym ane, to nabrałyby 
one, zdaniem Rządu polskiego, 
charakteru karnego, co w ykracza­
łoby poza art. 16 paktu. W szyst­
kie te motywy od pewnego czasu 
skłaniały Rząd polski do poglądu, 
że zarządzenia, które powziął, 
straciły sw oją rację istnienia. 
Rząd polski w strzym ywał się je­
dnak aż do chwili obecnej ze znie 
sieniem tych zarządzeń ze wzglę­
du na innych członków Rady w 
związku z uchwaloną przez Radę 
ostatnią rezolucją. Rząd polski u- 
w aża jednak, że nadeszła chwila 
zawiadom ienia innych członków 
Rady o swej decyzji zniesienia za 
rządzeń, które wydał w związku 
ze stosowaniem art. 16. Z dru­
giej jednak strony chciałbym oś­
wiadczyć, że to niepowodzenie ak 
cji zbiorowej nie osłabi woli me­
go Rządu do brania udziału we 
wszystkich wysiłkach Ligi Naro­
dów jako narzędzia współpracy 
międzynarodowej".

Po tych słowach deputowani so 
cjalistyczni rzucili się na reksi­
stów, powstrzym ani jednak zostali 
przez woźnych.

Na żądanie przewodniczącego 
Huysmansa, który zagroził czaso 
wem wydaleniem z Izby, dep. Her 
togne złożył oświadczenie, że co­
fa swe słowa w stosunku do obe­
cnego Rządu, nie cofa jednak te­
go, co powiedział, w odniesieniu 
do dawnych rządów.

Ponownie doszło do awantury, 
gdy deputowany Syndic, reksista, 
nazw ał min. Sprawiedliwości „czło 
wiekiem zepsutym**, Izba na wnio­
sek przewodniczącego potsanowi 
ła wydalić czasowo dep. Syndic.

Prem jer van Zeeland w mowie 
swej oświadczył, iż program  so­
cjalny Rządu musiał być wprowa 
dzony w życie natychm iast z uw a­
gi na ruch strajkowy. Belgja jed­
nak narażona byłaby na mniejsze 
ryzyko i łatwiej osiągnęłaby odro 
dzenie gospodarcze, gdyby refor­
my były stopniowe. Uchwalone re 
formy socjalne pociągną za sobą 
wydatek przeszło 2 miljardów fr. 
Jeżeli, mówił premjer, zbyt szyb­
ko zmniejszymy czas pracy, to ry 
zykujemy wywołanie kryzysu w 
przemyśle i obniżenie stopy pro­
centowej wogóle. Nie sądzę, abyś 
my przebyli już punkt równowagi, 
w strząs jest silny i powinniśmy go 
osłabić. Nie zgodzę się również na 
żadne poprawki, zwiększające cię­
żary przemysłu. Drugi etap reform 
może być rozważany później.

Krwawe walki w Palestynie
JEROZOLIMA (PAT). W piątek 

Arabowie spowodowali wykoleje­
nie pociągu na linji Haifa —  Lyd- 
da. Parowóz i wagon stoczyły się 
z nasypu. Maszynista i żołnierz po 
nieśli śmierć, 2 osoby z obsługi 
pociągu są ciężko ranne. Jednocze 
śnie Arabowie poczęli ostrzeliwać 
eskortę wojskową pociągu, wywią

zała się bitwa, w której żołnierz
1 oficer zostali ranni.

Pod Nablus na patrol angielski, 
strzegący reparacji telegrafu na­
padł oddział arabski, złożony z 
400 do 500 ludzi. W ywiązała się 
zaciekła walka, w której Arabo­
wie stracili 3 zabitych, Anglicy—
2 ranionych. Oddział angielski śc?
ga przeciwnika w  górach. 

OSTATNIE DEPESZE I WIA DOMOŚCI NA STR. 1 i 2.

T R A G E D I A  N IE M O W L Ę C IA
Obowiązkiem matki jest dopilnowanie, aby pierwsze chwile ży­
cia dziecka nie stały się dla niego udręką. Zaognienia, odparze­
nia, zatarcia, wyprzenia, którym  nieustannie ulega, zwłaszcza 
w porze letniej, delikatny naskórek dziecka — oto tragedja nie- 

~2TJ mowlęcia, za którą odpowiedzialność ponosi m atka, jeśli do pie­
lęgnacji dziecka nie używa wypróbowanego środka. Dla uniknięcia tych 

przykrości wystarczy zastosować się do 
rady, którą znajdujemy na stronicy 922 
doskonałego uniwersyteckiego podręczmi- 
nika lekarskiego „Patalogja, Djagnosty- 
ka i Terapja" (pod redakcją Prof. D-ra 
Malanowskiego i Prof. D-ra Orłowskie­
go): „W razie podrażnienia skóry dzie­

cka, zasypujemy je  pudrem—antys eptyczny 
puder BEBE SZOFMANA**.

Komunikat

NAJTARfZA SZKOŁA JAMOCHODOWamumn
WAQ4ZAU2A JEROZOLIM iKA27

w procesie o ekscesy
w liłoh u cttu

Z Częstochowy komunikują:
W czwartek i piątek Sąd Okręgo­

wy rozpoznawał sprawę 5 członków 
.stronnictwa Narodowego, oskarżonych 
o udział w rozruchach antyżydowskich 
w Kłobucka w dniu 27 stycznia r. b., 
podczas których kilku mieszkańców 
Kłobucka zostało dotkliwie poturbo­
wanych.

Sąd skazał Józefa Kęd ss i ora na 1 
rok więzienia, Aleksandra K ędziora i 
Jana Palona po 8 miesięcy i  idęzienia, 
Fel. Falona i Józefa Wysoc kiego po 
6 miesięcy więzienia. Jednocz eśnie sąd 
zasądził solidarnie od wszys tkich os­
karżonych zgłoszone przez poszkodo­
wanych powództwo cywilne .

Proces o zajścia lwowskie
W piątek odbyły się przed Są­

dem Okręgowym karnym dalsze 
rozpraw y przeciwko uczestnikom 
pamiętnych zajść kwietniowych we 
Lwowie. Oskarżeni odpowiadali za 
demonstracje, stawianie oporu po­
licji, bicie szyb i rabunki w skle­
pach. W wyniku rozpraw  skazani 
zostali: P iotr Żurawski na trzy la 
ta  więzienia, Jarosław  M aksyniak 
i Piotr Derkuć po dw a lata wię­
zienia, Stanisław a Dorota, M arja 
D orota i J. W itoszyńska po 6 mie 
sięcy więzienia, Róża Heller na 6 
miesięcy więzienia z zawieszeniem 
w ykonania kary, Zofja M usajowa 
skazana została na tydzień aresztu

A m t a d o r  M e s ie w ic z  
opuścił PLsKwą

A m basador Rzplitej Polskiej w 
Moskwie p. Juljusz Lukasiewicz 
po przeszło 3-letnim pobycie opu­
ścił Moskwę. (PAT.).

Straszny wypadek
W  czasie ćwiczeń, prow adzo­

nych przez oddział włoskich strzel 
ców alpejskich na rzece Dora, 32 
strzelców zostało uniesionych przez 
wezbrane fale rzeki. Koledzy po­
spieszyli im z pomocą, iecz zdołali 
ocalić tylko 2-ch strzelców.

z zawieszeniem 
na 3 lata.

wykon? in ia  kary

Jan Kiepura
wśród dziersniK^r £y

Bawiący w W arszaw l e król te­
norów Jan Kiepura, k tć iry  dzisiaj 
śpiewać będzie p o d cza f; nabożeń­
stw a na placu M arsz. Piłsudskie­
go, zaprosił w piątek gi ono dzien­
nikarzy, z którymi p odzielił się 
swojemi wrażeniam i z zagranicy.

Ciekawe były uw agi Kiepury o 
tern, jak  publiczność poszczegól­
nych krajów reaguje tu a śpiew poi 
skiego artysty. Jeszcze ciekawsze 
były uwagi Jana Kiepi > ry o filmie 
polskim i jego przyszł ości zagra­
nicą. Kiepura dość scej ntycznie za­
patruje się na p rzy sz ło ść  filmów 
polskich, a to ze wzgl i;du na m a­
ły zasięg języka polski t;go oraz ze 
względu na wysokość kosztów w 
razie nagryw ania w idw uch języ­
kach.

Dużo cierpkich, ale zarazem słu 
sznych uw ag usłyszeli iśmy o pro­
pagandzie robionej zagranicą 
przez drugorzędnych .artystów  w 
trzeciorzędnych lokala eh.

Na miłej, niewymus ;zonej i bez­
pretensjonalnej pogau  'gdzie ze zna 
komitym śpiewakiem /szybko upły­
nęły dwie godziny.

L i s t  o t w a r t y  
wiceprem’era Kwiatkowskiego
W  związku z listem sen. Hei- 

m ana - Jareckiego, który opubli 
kowany został w prasie, p. mini­
ster Skarbu Kwiatkowski w ysto­
sował do sen. Heiman - Jareckie' 
go pismo następującej treści:

„Wielmożny Pan
Aleksander Heim an-Jarecki 

Senator R. P.
w Warszawie.

Na posiedzeniu Senatu w dniu 24 
b. m. uznał Pan za stosowne zwró­
cić się do Rządu z szeregiem zapy­
tań , dotyczących polskiej polityki 
dewizowej, przyczem w „zapyta­
niach" tych podniósł pan zagadnie­
nia, będące treścią prowadzonych 
przez Rząd rozmów z wierzycielami 
zagranicznymi. Uznał Pan za wła­
ściwe poruszyć te  sprawy właśnie 
wtedy, gdy wysłane zagranicę dele­
gacje Rządu polskiego rozmowy te 
przeprowadzają w dążeniu do jak - 
najlepszego zabezpieczenia w no­
wych w arunkach obrotu dewizowe­
go interesów polskiego życia gospo­
darczego i znalezienia najlepszych 
rozwiązań umożliwiających konty­
nuowanie naszej dotychczasowej dro 
gi dobrych stosunków gospodarczych 
i finansowych z zagranicą.

Poruszenie przez Pana w tych wła 
śnie warunkach wspomnianych kwe- 
styj z trybuny parlam entarnej było 
rzeczą wysoce niewłaściwą, tembar- 
dziej, że jako senator Rzeczypospo­
litej polskiej i człowiek dobrze ob- 
znajmiony z polityką gospodarczą 
Państw a, zdawał Pan sobie niewąt­
pliwie sprawę z tego, że Rząd w tr a ­
kcie prowadzonych z zagranicą roz­
mów, nie mógł odpowiedzieć Panu na 
staw iane pytania.

Te okoliczności m ając na wzglę­
dzie, jak  również obserwując pro­
wadzoną w ostatnich czasach kampa-

Ministir Kośoełkowsfti 
na urlopie

M inister Opieki Społecznej p. 
Marjan Zyndram Kościałkowski 
spędza urlop w swoim m ajątku w 
W ileńszczyźnie — Orwidowo, do­
kąd przybył już we czwartek.

(P ress).

nję prasową na łamach organów gru  
py, do której i P an  senator się zali­
cza, ja  z kolei uznałem za właściwe 
przytoczyć pewne fakty, staw iające 
tę kam panję w należytym świetle, 
oraz podać do wiadomości zakomu­
nikowane mi informacje, dotyczące 
Pańskich zeznań podatkowych.

Wobec wyrażonego przez Pana se 
natora sprostowania w czasie posie­
dzenia Senatu, niezależnie od listu 
Pana z dnia 25 b. m. poleciłem nie­
zwłocznie, by spraw a płaconych przez 
Pana podatków została sprawdzona 
przy uwzględnieniu wszystkich Pań 
skich źródeł dochodowych.

Wyniki tych badań — skoro Pan 
senator sobie życzy — podam do pu 
blicznej wiadomości, gdyż nie jest i 
nie było moim zamiarem, by stan fa ­
ktyczny przedstawić niedostatecznie 
ściśle.

Treść niniejszego pisma podaję do 
wiadomości publicznej.

(— ) E . K w ia tk o w sk i“.

Okręgowy Komitet Robotniczy 
PPS  we Lwowie zawiadam ia ni- 
niejszem wszystkich tow. tow. 
członków lwowskiej organizacji 
PPS, że zarządza z dniem 26 czerw 
ca 1936 do 10 lipca 1936 zgodnie 
z poleceniem Centralnego Komi­
tetu Wykonawczego PPS rejestra­
cję członków, połączoną z jedno­
czesną wymianą legitymacji człon-

Krótkie
wiadomości
telegraficzne

— Znany działacz meksykański 
deputowany z p artji narodowo - re­
wolucyjnej Manlio Fabio Altamirano 
został zamordowany. Sprawca mor­
derstwa zbiegł.

— Rząd hiszpański zatwierdził 
wniosek o asygnowaniu 16 miljonów 
peset na rozbudowę szkół świeckich.

— Maryse Hilsz znana lotniczka 
francuska ustaliła nowy rekord wy­
sokości dla lotniczek, osiągając 14.310 
metrów. Poprzedni rekord należał do 
lotniczki włoskiej Ugrony, która 
wzniosła się na wysokość 12.403 me­
trów.

kowskich.
Rejestrować się należy w loka­

lach: przy ul. Fredry 6 od godz. 
10 — 13 i 17 — 19, ul. Kętrzyń­
skiego dom ZZK, od godz. 18 — 
20, ul. Kuszewicza 8. Dom P ra ­
cowników Gminnych od godz. 18—
19.30, ul. P iesza 2 I p. od 18.30 —
19.30.

Kto w wyznaczonym okresie nie 
zarejestruje się i nie zostanie przez 
OKR. PPS  przyjęty, ten traci auto­
matycznie prawo członkowskie. 
Równocześnie unieważnia się 
wszystkie stare legitymacje człon 
kowskie.
Lwów dnia 25 czerwca 1936 r.

Za OKR. P P S  we Lwowie 
Haduch Władysław  

sekretarz.
Hoffman Franciszek 

przewodniczący.

REFORMACKIE
PiGUŁKIz mmka ZAKONNIK
s t o s u ją  s ię : .
JAKO REGULUJĄCE ŻO Ł ĄD EK .  
•GZY CIERPIENIACH W Ą T R O B Y ,

n a d m ie r n e j  O T Y Ł O Ś C I. 
u ś m ie rz a ją c e  HEMOROIDY 

I  PRZY SKŁONNO ŚCIACH 
DO OBSTRUKCJI są  ła g o d n y m  
ŚRODKIEM PRZECZYSZCZA1ACYM

UŻYCI! < -  I  PIGUŁKI HA NOC

i a w u m o ł C i  ^ p o r t o w e

Tragiczny wypadek
w Tatrach

W czwartek czterech uczniów wy­
cieczki Szkoły Przemysłowej z Ryb­
nika zamieszkałych w domu wycie­
czkowym ks. Stolarczyka wyszło póź­
nym wieczorem na wycieczkę bez za 
wiadomienia kierownika wycieczki. 
W czasie gdy trzej uczniowie zajęci 
byli przyglądaniem się punktowi 
triangulacyjnem u, jeden z nich, 20- 
letni Emil M endrala oddalił się przy 
puszczalnie w poszukiwaniu szaro­
tek, które rosną na stromej 1 k ru ­
chej ścianie Nosala od strony Kuź­
nic i spadł w przepaść kilkumetrową. 
Przybyłe na miejsce wypadku t a ­
trzańskie ochotnicze pogotowie ra ­
tunkowe znalazło zwłoki ofiary w ła­
snej nieostrożności.

Aresztowanie adwokata 
Hofmokl Ostrowskiego
Dn. 26 bm. postanowieniem sędzię 

go śledczego aresztowany został 
adwokat Zygmunt Hofmokl-Ostro-
wskl (ojciec), oskarżony o znie­
ważenie Rządu.

ŚWIĘTO SPORTU KUBOTNI 
CZEGO WE LWOWIE. Dziś odbędzie 
się organizowane przez LRSKU, na 
boisku własnem na Bagdanówce 
święto Sportu Robotniczego z nastę­
puj ącem programem:

godz. 8: bieg na przełaj dla senj 
4 kim., bieg na przełaj dla junjorów 
3 km. bieg na przełaj kobiet 700 m.: 

godz. y : biegi dla mężczyzn 100 m, 
godz. 9: biegi dla mężczyzn 100 

m., biegi dla kobiet 60 m. 
godz. 10: defilada; 
godz. 11: zawody w piłce nożnej 

o mistrzostwo RSKO. ZZK. —  Gra­
fika;

godz. 10.30: skoki w wyż, w dal 
z rozbiegu i z miejsca;

godz. 16: gry  sportowe: zawody 
w siatkówce drużyn męskich i żeń­
skich ;

godz. 16.30: rzuty: kulą, dyskiem, 
oszczepem;

godz. 17.30: bieg dla mężczyzn
1.500 m.;

godz.: 18 Hazena: Z. Z. K. —
R. K. S.

t f S ó ż n e  w i @ < 3 o s m o £ c i

REPREZENTACYJNY STADJON 
W POZNANIU ZAMKNIĘTY. W 
kołach sportowych Wielkopolski pa­
nuje wielkie niezadowolenie z powo­
du nieoczekiwanego zamknięcia sta- 
djonu reprezentacyjnego w Pozna­

niu, na którym  już po ekspertyzie, 
dokonanej przez inż. Bukowskiego, 
odbyły się wielkie popisy i imprezy 
w „Wiosennym Dniu Sprawności", w 
obecności kilkunastu tysięcy widzów.

Szczególniej dotkliwe jest zamknię 
cie stad jonu ze względu na to, że z 
racji odwołano w Poznaniu projekto 
wany mecz piłkarski Polska — Niem 
cy.

W io ś la r s t w o
MIĘDZYKLUBOW E REGATY 

ŻEGLARSKIE W POZNANIU. W 
nadchodzącą niedzielę w ramach 
„Tygodnia Święta Morza*' odbędą się 
na jeziorze Kiekrzu międzyklubowe 
regaty  żeglarskie.

REGATY ŻEGLARSKIE I MO­
TOROWE W WARSZAW IE. Ofi­
cerski Yacht Klub w W arszawie 
organizuje w nadchodzącą niedzielę 
2 poniedziałek regaty  n a  Wiśle.

W pierwszym dniu odbędą się re­
gaty żeglarskie W arszawa — Mo­
dlin. S ta rt o godz. 10-ej przed przy­
stanią Klubu.

Nazajutrz w poniedziałek odbędzie 
się wyścig jachtów motorowych. 
S ta rt o godz. 10-ej na przystani 
klubu.

L e k k o a t l e t y k a
PIĘCIOBÓJ O MISTRZOSTWO 

ŁODZI. W nadchodzącą niedzielę od 
będzie się w Łodzi pięciobój atletycz 
ny pań o mistrzostwo okręgu. Na za 
wodach tych Kwiaśniewska zapowie 
działa próbę pobicia własnego re ­
kordu Polski w tej konkurencji.

r e n i s
NOWE ZWYCIĘSTWO JĘDRZE 

JO W SK IEJ. W międzynarodowych 
rozgrywkach tenisowych Wimbledo- 
nu Jędrzejowska odniosła w grze po 
jedyńczej pań nowe zwycięstwo, bi­
jąc  Angielkę Green w dwóch setach 
6:2, 6:2.

K o la r s t w o
PRZED WYŚCIGIEM KOLAR­

SKIM DO MORZA. L ista zawodni­
ków, zgłoszonych do południa we 
czwartek do kolarskiego wyścigu do 
morza, obejmuje 30 kolarzy, a mia­
nowicie: WTC —  6, Iskra i Cegiel­
ski Poznań po 3-ch, ZS Siedlce, Byd 
goszcz Sokół, Sokół Toruń i  J u r  W ar 
szawa po 2-ch, Okęcie — 4, Orkan 
— 3 , Elektryczność, ZS Pułtusk, 
Bydgoskie TC — po jednym.

Wśród zgłoszonych widnieją naz­
wiska czołowych naszych kolarzy —• 
Kiełbasa, Korsak - Zalewski, Mo­

czulski, Cieniewski, Olecki, Zieliń­
ski, lgnaczak Urbaniak i  t. d.

ZAWODY KOLARSKIE N a  DY- 
NASACH. W środę wieczorem odby­
ły się na Dynasach zawody kolar­
skie. w  finale wyścigów sprinterów 
zwyciężył Popończyk (15 sek. na o- 
statnich 200 m etrach) przed Embro- 
tem. W półfinałach Popończyk po­
konał Szpalerskiego, a E inbrot Olec­
kiego.

W handicapie sztejerów na 2 km. 
w ygrał Włodarczyk.

Wreszcie w wyścigu czwórek olim 
pij skich w ygrała ekipa M.chalak—-
N apierała — Popończyk — Starzyń 
ski w znakomitym czasie 4:48.5 sek.
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Wrzenie wśród robotników
Zakładów Ostrowieckich w Ostrowcu

Od dłuższego czasu, na robot­
ników Zakładów  Ostrowieckich 
w Ostrowcu idzie fala obniżek 
zarobków , redukcyj, nadmiernego 
obciążenia pracą i wiele innych 
bolączek. Jeszcze przed paru mie­
siącami robotnicy byli rozbici nz 
kilka związeczków i przez to nie 
byli w  stanie upomnieć się o swo 
ją  krzywdę. Przekonawszy się na 
swojej skórze po kilkoletniem do­
świadczeniu, że związki nieklaso- 
we spełniają niecną robotę osłabia­
nia ruchu robotniczego, od miesią­
ca października 1935 r., zaczęl 
tłumnie wstępować do Związku 
Robotników Przemysłu M etalowe­
go ,jako związku klasowego, aby 
w ten sposób stworzyć siłę, któ 
raby zdolna była odeprzeć wszel­
kie zamachy.

Po wstąpieniu do Związku około 
tysiąca robotników, Zarząd Oddzia 
łu uznał, że ma podstaw ę do wy­
stępow ania w  imieniu robotników 
tem bardziej, że na wszystkich od­
działach fabryki delegaci należą do 
Związku Klasowego. To też Zwią­
zek w ystąpił przedewszystkiem w 
obronie zarobków.

W  dniu 18 m aja 1935 r. odbyła 
się konferencja z Dyrekcją Z a­
kładów Ostrowieckich, z udziałem 
Inspektora P racy  20 Obwodu z 
Radomia, o wstrzymanie obniżki 
zarobków  robotniczych. Z-ram ie­
nia Związku Rob. Przem. Metal, 
uczestniczył okr. sekretarz tow. 
J. W iltos, przewodniczący Zarzą­
du Oddziału tow. Marcin Kędzio­
ra  i 25 delegatów. N a konferencji 
zostało stwierdzone, że obniżka 
zarobków robotniczych sięga od 
15% — 30% , oraz poruszono ze 
strony delegatów cały szereg bo­
lączek, między innemi niesprawie­
dliwe nakładanie kar na robotni­
ków. /

N a konferencję w ślignął się nie­
prawnie niejaki Zawolik, znienawi­
dzony przez robotników, który 
usiłował dowieść, że kary na robot­
ników są nakładane słusznie i t. p. 
W  związku z tern pow stała w rza­
wa między delegatami i Inspektor 
Pracy zmuszony był Zawolikowi 
odebrać głos. Taki jest ten obroń­
ca podobno... z „Polskiej P racy“ . 
Robotnicy sobie to zapam iętają.

Rezultat konferencji jest taki, że 
spraw a w strzym ania obniżki za­
robków nie została definitywnie za 
łatwiona i że spraw a ta  będzie w 
przyszłości przedmiotem obrad 
między Związkiem Robotników 
Przem. Metal, a Dyrekcją Zakł. 
Ostromeckich. Oprócz wielu in­
nych spraw  została załatwiona 
w ażna spraw a uznania przez Dy­
rekcją Zw. Rob. Przem. Metal, w 
całej pełni, czego dotychczas nie 
było.

Obecnie robotnicy Zakładów 0 -  
śtrowieckich przekonawszy się, że 
płace ich nie zostały uregulowane, 
dom agają się w sposób zdecydo­
wany, przywrócenia poprzednich 
płac, — w przeciwnym razie go­
towi są stanąć do walki stra jko­
wej. W  tej spraw ie Centralny Se- 
kretarjat Zw. Rob. Przem. Metal 
w Warszawie w ystosował pismc

do Zarządu Głównego Zakładów 
Ostrowieckich w W arszawie o od­
bycie konferencji w Ostrowcu z 
udziałem delegatów, aby ją  osta­
tecznie załatwić.

Przed kilku tygodniami miało 
być zwolnionych z pracy 25 robot­
ników Zakł. Ostr. za to, że rzekomo 
jeden z nich zerwał ogłoszenie na 
oddziale w  sprawie obniżki za­
robków. Związek Klasowy jaknaj- 
energiczniej przeciwko temu zapro 
testow ał i zaznaczył, że w  żadnym 
Wypadku nie dopuści do stosowa­

nia zbiorowej odpowiedzialności 
gdyż je s t to wielka krzywda dla 
robotników za niepopełnione w i­
ny. W obec zdecydowanej postawy 
Związku, redukcja została wstrzy 
mana. Powyższy przykład niech 
będzie wskaźnikiem, co znaczj 
silna ilościowo i jakościowo orga­
nizacja zawodowa. Robotnicy Z a­
kładów Ostr., którzy jeszcze do 
Związku Klasowego nie należą 
winni to natychm iast uczynić w 
imię wspólnego dobra.

Na Górnym Śląsku
Za 75 miljonów zł. radosnej twórczości „sanacyjnej”

Gminy śląskie znajdują się p ra- [ rzów. Razem więc m iasta i gminy 
wie pod wyłącznym zarządem  „sa- j śląskie miały w tym okresie 74 mil

Donosiliśmy już kilkakrotnie o 
wszczętej przez tram w ajarzy w 
Krakowie akcji w kierunku po­
praw y bytu, oraz w obronie re­
gulaminu służbowego, naruszane­
go w  istotnych punktach przez 
dyrekcję tram wajów.

Dyrekcja przyjmowała do p ra ­
cy t. zw. pracowników sezono­
wych w brew  przepisom regulami­
nu, który uznaje tylko pracow ni­
ków prowizorycznych i stałych. 
Również pracę nocną oraz pracę 
w  godzinach nadliczbowych unor­
mowała dyrekcja wbrew przepi­
som regulaminu i bez porozumie­
nia się z organizacją zawodową. 
Pozatem od kilku lat wstrzymano 
awanse, co również sprzeciwiało 
się ustanowionym normom w yna­
grodzeń.

Prócz tego w  kilku drobniejszych 
spraw ach nie przestrzegano obo­
wiązującego regulaminu służbo­
wego, który jest umową zbioro­
w ą i zaw iera postanowienie, że 
nie może być zmieniony bez zgo­
dy pracowników.

Mimo wielokrotnych interwen- 
cyj ze strony Związku, dyrekcja 
trzym ała się swoich zarządzeń i 
nie chciała ustąpić ze swego sta­
nowiska. A t wreszcie przebrała 
się miarka cierpliwości. Pracow ni­
cy tram wajowi kategorycznie za­
żądali przestrzegania regulaminu 
i uruchomienia awansów, zapo­
w iadając jednocześnie, że na w y­
padek nieuwzględnienia ich żą­
dań rozpoczną strajk.

Stanowcza podstaw a tram w a­
jarzy zreflektowała dyrekcję. Prze 
konano się, że dłużej zwlekać nie 
można. Spraw a oparła się o ins­
pektorat pracy. Po kilku konferen 
cjach ustalono przemianowanie 
pracowników sezonowych na eta­
towych, uruchomienie aw ansów  
dla najmniej uposażonych, oraz 
unormowanie pracy nocnej i w y­
nagrodzeń za godziny nadliczbo­
we. W  drobniejszych sprawach 
również osiągnięto porozumienie.

W  związku z rokowaniami kla­
sowy Związek pracowników tram 
wajowych zwołał zgromadzenie, 
na którem przedstawiciele Związ­
ku złożyli sprawozdanie z prze­
prowadzonej akcji. Zebrani po 
dyskusji przyjęli do wiadomości 
sprawozdanie, polecając równo­
cześnie Zarządowi Związku pro­
w adzenie dalszej akcji w  kierun­
ku zrealizowania wszystkich wy­
suniętych przez pracowników po­
stulatów.

Dzięki solidarności i spoistości 
pracownicy osiągnęli sukces. Nie 
jest to jeszcze wszystko, ale w 
każdym razie w stosunku do sta ­
nu poprzedniego stanowi znacz­
ny postęp.

Obecnie pracownicy tram w ajo­
wi winni tern silniej skupić się w 
jednej klasowej organizacji, aby 
z jednej strony utrzymać to, co 
zdobyli, z drugiej w dalszym cią­
gu walczyć o swoje słuszne p ra­
wa. Cel ten mogą osiągnąć tylko 
przez organizację.

Ofiara ustroju
Obłęd z  nędzy

(Kor. własna).

Jan Kościuczyk, z zawodu ro­
botnik, nasz towarzysz, ostatnio 
sekretarz Powiatowego Komitetu 
PPS w Białej Podlaskiej, pozosta­
jący od dłuższego czasu bez żad­
nej pracy i mający na utrzymaniu 
żonę i dziecko, korzystał z doryw­
czej pomocy miejscowych towarzy 
szy, ale mimo usilnych starań o 
pracę, pracy nie mógł otrzymać.

Nie chciał wkroczyć na drogę 
przestępczą, wierzył w lepszą i nie 
daleką przyszłość, ale siły nie wy­
trzymały i nieszczęśliwy dostał 
obłędu.

Władze miejskie natychmiast 
wywiozły go do szpitala dla obłą­

kanych w Chełmie, lecz bytu ro­
dziny jego nie zabezpieczyły.

Tow. Kościuczyk brał czynny 
udział w walce o niepodległość 
Polski.

nacyjnych“ burm istrzów i naczel 
ników gmin. Przy obsadzaniu tych 
stanow isk administracyjnych w go 
spodarce komunalnej kierowano 
się wyłącznie zasadą, czy dany 
kandydat na burm istrza czy na­
czelnika jest z punktu widzenia 
„sanacyjnego" „koszerny". Z asa­
da ta  przyczyniła się niewątpliwie 
do pogorszenia sytuacji finanso­
wej gmin. Jako przykład w ystar­
czy podać gospodarkę gminy W . 
Hajduki pod zarządem  p. K. Grze­
sika.

Ogólne zadłużenie m iast i gmin 
na Śląsku wynosi, w edług zesta­
wienia jeszcze z października 1934 
roku, ogółem 41 miljonów 582 ty­
sięcy 274 zł. Kwotą tą  jednak nie 
objęte są  m iasta wyłączone, jak: 
Bielsko, Chorzów i Katowice. Naj­
większe zadłużenie posiadają na­
stępujące m iasta, wzgl. gminy 
wiejskie:

T am . Góry m ają 3 miljony 73 ty 
sięcy 270 źł. długu; Lipiny — 2 
miljony 778 tysięcy 847 zł.; Świę­
tochłowice — miljon 454 tysięcy 
831 zł.; Szopienice — miljon 363 
tysięcy 534 zł.; Mikołów — miljon 
87 tysięcy 929 zł. T rzy m iasta w y­
dzielone na Śląsku: Katowice, Cho 
rzów i Bielsko m ają razem 33 mil­
jony 267 tysięcy 569 zł. długu, z 
czego przypada na miasto Kato­
wice 14 miljonów 149 tysięcy 516 
zł., na Bielsko 13 miljonów 911 
tysięcy 188 zł. a  reszta, t. j. 5 mil­
jonów 206 tysięcy 864 zł. na ChO'

jony 849 tysięcy 844 zł. długu, 
Najpoważniejszym wierzycielem 

gmin śląskich jest śląski Urząd 
W ojewódzki w  Katowicach, któ­
rego pretensje wynoszą nieomal 
jedną trzecią całego zadłużenia, 
czyli 25 miljonów 149 tyisęcy 122 
zł. Są to  należności za opłaty na 
rzecz Funduszu M eljoracyjnego, 
Funduszu Drogowego oraz inne 
należności. Drugim skolei w ierzy­
cielem jest Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych, którego w ierzytelno­
ści w gminach wynoszą około 10 
miljonów złotych. Dalej idzie 
Skarb śląski z przeszło 9 miljona- 
mi, Komunalne Kasy Oszczędności 
z przeszło 7 miljonami i inne in-, 
stytucje.

Bardzo poważne zadłużenie nie­
których gmin figuruje w Spółce 
Brackiej. Na pierwszem miejscu 
kroczą Piekary śl. (339 tysięcy 
821 zł.), Lipiny 303 tysięcy 411 
zł., Rybnik 144 tysięcy 148 zł. 0 -  
raz inne miejscowości.

Zadłużenie gmin śląskich jest 
więc, jak  widzimy, ogromne. W, 
tych w arunkach nic dziwnego, że 
„sanacja" śląska w alczy tak  za­
wzięcie o utrzymanie „sanacyjnej" 
partyjnej organizacji N. Ch. Z. P. 
Filarami tej organizacji są burm i­
strze i naczelnicy gmin. Bronią 
oni nietylko swej partji przed li­
kw idacją, ale przedewszystkiem  
swoich posad. Oni to przeprow a­
dzali owe słynne w ybory „sana­
cyjne" w  ostatnich latach. D late­
go też boją się sądu ludu!

y  ' , bilans 4 i pół letniej
gospodarki komisarskle] w Będzinie

W  Będzinie rządził 4 i pół ro­
ku „sanacyjny" komisarz Rzecz­
kowski, opierając się o prorządo- 
w ą większość „sanatorów " i Ży­
dów. G ospodarką kom isarza Rze­
czkowskiego zajęła się obecna Ra­
da Miejska. W ybrano specjalną 
komisję rewizyjną, która miała tę 
gospodarkę zbadać. Na ostatniem 
posiedzeniu Rady Miejskiej przed­
stawiciele tej komisji określili tę 
gospodarkę: „dżungla, w  której 
nikt się nie potrafi wyznać".

Tragiczny zgon
pracownika rzeźni

W  dn. 20.VI.36 r. o godz. 1 p.p. 
odbył się pogrzeb pracownika 
Rzeźni Miejskiej tow. P iotra Lo­
renca, zmarłego w kwiecie wieku, 
gdyż liczył zaledwie 21 lat.

W  pogrzebie wzięli udział licz­
ne rzesze pracowników Rzeźni 
Miejskiej, lekarze oraz kierownik 
Rzeźni.

Nad grobem, w imieniu Zarzą­
du Głównego Zw. Rob. Przem. 
Spożywczego, żegnał tow. Loren­
ca tow. Piegat, zaś imieniem od­
działu tow. M atraszek Eugenjusz.

Tow. Lorenc zmarł w  tajem ni­
czych okolicznościach, które w y­
m agają natychm iastowego w yjaś­
nienia.

Tow. Lorenc w dn. 14 b. m., ja ­
dąc na rowerze szosą M arkowską, 
zderzył się ze starszym  posterun­
kowym P. P., który jechał również 
rowerem z dzieckiem. Z chwilą 
zderzenia zarówno dziecko, jak  i 
tow. Lorenc odnieśli rany.

Strajk robotników sezonowych
w Wołkowysku

(Kor. w łasna).
W W ołkowysku robotnicy se­

zonowi rozpoczęli w dniu 22 bm. 
strajk  „polski".

Robotnicy żądają pracy przez 
cały sezon i zapłaty dniówkowej

2.50 zł. za 8 godzin.
Robotnicy innych gałęzi pracy 

w W ołkowysku zajęli się na czas 
strajku rodzinami strajkujących.
W związku ze strajkiem areszto­

wano czterech robotników.

Podobno wezwano pogotowie, 
którego lekarz zbadał stan ranne­
go, nie udzielając mu żadnej po­
mocy (? ) ; tow. Lorenca zatrzym a­
no w  24 Komisarjacie, gdzie zos­
tał przetrzym any do następnego 
dnia, do godz. 14 p.p. Ranny, b ro­
cząc krwią, żalił się, że go bito (?)

Gdy Chory przyszedł do domu, 
stan jego znacznie się pogorszył, 
wobec czego postanow iono zabrać 
go do szpitala Przemienienia P ań ­
skiego.

Niestety! Pomoc okazała się spó 
źnioną, gdyż zmarł z chwilą wnie­
sienia go do sali.

Należałoby wyjaśnić, co było 
przyczyną zgonu tow. Lorenca.

Nie chcąc być gołosłownymi, 
przytaczam y ustęp spraw ozdania z 
posiedzenia Rady, zamieszczonego 
w  sanacyjnym „Expresie Zagłę­
bia" z dnia 24 bm. Czytamy tam 
dosłownie:

„Przewodnictwo objął radny No- 
wara, prez. Izydorczyk przyjął po­
zycję wysłuchującego, a dr. Bła- 
żejewicz zabrał głos, by z 21 kar­
tek bitego pisma maszynowego od­
czytać epopeję 4 i pół letnich komi­
sarycznych rządów p. Rzeczkow­
skiego, którą komisja rewizyjna, po 
pięciomiesięcznem badaniu, a prze­
dewszystkiem w odniesieniu do ro­
ku 1934—85 chrzciła co kilka słów 
talriemi określeniami:

Przez 5 lat nie było rewizji... ©- 
statnia lustracja w 1929 r... za 2 
tysiące zł. druków wyborczych bez 
zapotrzebowania zarządu miejskie­
go... niewłaściwe księgowanie... na­
dużycia referenta, defraudacja 
dwuch sekwestratorów... większe za 
dłużenie miasta niż przedstawiają 
pozycje... szacunki nieruchomości 
wygórowane... Inwentarz ruchomo­
ści spisany fatalnie... brud, nie­
chlujstwo i ciasnota w rzeźni... po­
kwitowania za opłaty w niektórych 
przedsiębiorstwach miejskich nfe 
zaopatrzone pieczęcią miejską i t. d. 
i t. d.‘‘.
T aką to opinję w ydał sanacyj­

ny dziennik o gospodarce „sana­
cyjnego" komisarza.

Wiadomości z całej 
Polski

OFIARY PIORUNÓW.
Nad powiatem rówieńskim i mia 

stem Równem przeszła groźna na­
wałnica z piorunami, w yrządza­
jąc liczne szkody. W Równem kil­
ka ulic zostało całkiem zalanych, 
zwłaszcza ucierpiała ulica Jagiel­
lońska. Z powodu bicia piorunów

Strajk w Falenicy
W  fabryce cegły „Sylikat" w 

Falenicy wybuchł strajk.

P. C. ODEHOUSE. 68)

B u r z l iw a  p o g o d a
2 upoważnienia autora  przełożyła 0. Kopelówna
^Widoczne było, gdy Beach stanął dęba w  sposób 

tak niewytłumaczony, i i  nie zdziała on już nic 
w ła ^ y ®  wysiłkiem. Musi oddać sprawę w ręce 
wykwalifikowanego pośrednika. A  jegomościem, 
do którego należałoby się zwrócić w  tej sprawie, 
jest bezspornie ten ptaszek Pilbeam.

Pilbeam — rozumował Monty —  to prywatny de­
tektyw; robota, którą trzeba wykonać, wchodzi za­
tem w  jego zakres, gdyż wykradanie rzeczy należy  
napewno do codziennych zajęć prywatnego d e te k ty ­
wa. Jak dalece pamiętał ze swej lektury, tego ro­
dzaju typy używane były zaw sze do wykradania —  
kompromitujących listów, planów admiralicji, rubi­
nów  Maharadży i Bóg w ie czego nie. N iewątpliwie 
będzie on zachw ycony tą misją.

M onty poszedł go szukać i znalazł rozwalonego  
w  fotelu w  palarni. Monty z uznaniem zauważył, 
że ma koniuszki palców jeden przy drugim, co za­
w sze jest dobrą oznaką.

—  Panie Pilbeam —  rzekł —- czy byłby pan w  da­
nym momencie gotów do pewnej dyskretnej misji?

—  Przepraszam?
—  Jeżeli tak, to mam dla pana zajęcie.
—  Zajęcie?
Pilbeam — tak, jak Monty —  rozmyślał z natęże­

niem —  i w ysiłek umysłu oraz upał sprawiły, że nie 
czuł się tak pogodnie, jak zazwyczaj.

—  Pan jest detektywem ? —  zapytał Monty nie­
spokojnie? —  Nie nabierał mnie pan tylko, co?

— Rozumie się, że jestem detektywem . Zdaje mi 
się, że mam tu swoją kartę.

Monty zbadał wygląd lichego kawałka tektury —  
i opuścił go cały niepokój. Agencja W ywiadowcza 
Argus. To mówi samo za siebie. Gwarantowana 
tajemnica i dyskrecja. Jeszcze lepiej. A  iakże adres 
telegraficzny: Pilgus, Piccy, London. JaKnajbardziej 
przekonywujące.

—  W spaniale —  rzekł. —  No więc, wracając do 
rzeczy, mogę dać panu interes do zrobienia.

—  Chce pan skorzystać z mych usług zawodo­
wych?

—  Jeżeli gotów jest pan w  tej chwili do podjęcia 
się pewnej pracy — to  tak. A le oczywiście, jeżeli 
przebywa pan tu tylko w  celu korzystania z dobrze 
zasłużonego odpoczynku...

—  Bynajmniej. Rad będę, mogąc okazać panu 
w szelką pomoc, jaka będzie w mojej mocy. Proszę 
o fakty.

Monty był trochę niepewny co do procedury. Ni­
gdy przedtem nie zatrudniał prywatnego detektywa.

—  Chce pan wiedzieć, jak się nazywam?
—  Czy nie nazywa się pan Bodkin? — rzekł Pil­

beam zdziwiony.
— O tak... Naturalnie. Rozumie się. Tylko w e 

wszystkich historjach, które czytałem, gość, uda­
jący się do detektywa, zawsze zaczyna od długie] 
opowieści o tern, jak się nazywa, gdzie mieszka, kto 
mu zostawił pieniądze i tak dalej. Oszczędzimy so­
bie dużo czasu, jeżeli będziemy mogli to ominąć.

j— Potrzebne są mi tylko fakty.
Monty zawahał się znowu.
—  To brzmi tak djabelnie głupio —  rzekł nie­

śmiało.
— Przepraszam?
—  No, fantastycznie, jeżeli pan woli. Nikt nie 

mógłby temu zaprzeczyć. Fantastycznie..? oto okre­
ślenie, które poprostu nasuwa się na wargi. Doty­
czy to te) książki G ally’ego ThreepwooJa.

Pilbeam lekko podskoczył.
— O?
—  Tak. Pan wiedział, że napisał książkę?
—  .Wiedziałem.

No... —  Monty zachichotał. —  Przypuszczam, 
że będzie się panu zdawało, iż jestem głupim osłem, 
ale chcę tę książkę dostać!

szereg osób zostało śmiertelnie 
porażonych. I tak  na  polu koło 
wsi Brykowa zajętych było tro je 
dziewcząt. Piorun zabił Paw luk 
Paraskiew ę a ciężko poranił H a- 
wronię Jurczaków nę i M arję Olek- 
siukównę.

Na futorach starokorzeckich 
przez okno w padł piorun do mie­
szkania Natalji Horobko, k tóra bie 
liła w tym czasie m ieszkanie i za ­
bił ją  na miejscu. W e wsi Koło- 
denka zajęty był przy budow ie do 
mu Paw eł Hawroń i został zabity  
przez piorun. Od uderzenia pio­
runu spalił się dom Józefa Kuła­
kowskiego. Na polu koło wsi Be- 
reźce pow. sarneńskiego zabity  zó 
stał od uderzenia piorunu Filip 
Saiczyszyn. W e wsi Kuty pow . 
mienieckiego zabity został pioru­
nem w  domu Jan Kucharski.

W  czasie burzy szalejącej nad 
powiatem  bielskim piorun zabił 
rolnika Donocika w  Bronowie.

Piorun uderzył w  dom Skuźnl- 
ców w Chynowie w  pow. piotr­
kowskim, zabijając ich 12-Ietniąf
córeczkę.

NAPAD BANDYCKI NA PLE- 
BANJĘ.

W  nocy na piątek dokonano ZM 
chwałego napadu bandyckiego n a  
plebanję w e wsi Biała koło M a- 
gierow a woj. lwowskiego.

Kilku zam askow anych i uzbro­
jonych w karabiny bandytów, 
wdfario się na podw órze domu ks. 
W łodzim ierza Kmicikiewicza. Stró 
ża nocnego, który zastąpił im dro 
gę ugodził jeden ze złoczyńców 
karabinem  w  głowę, raniąc go 
ciężko. Na krzyk rannego w ybie­
gli domownicy i bandyci zbiegli. 
Policja prow adzi dochodzenia.
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
Nowe wypadki pokąsania

Nie m ija dzień, by nie zdarzały 
się wypadki pokąsania przez psy. 
.Wczoraj zostały znów pokąsane 
trzy  osoby.

W  Al. Jerozolimskiej 105 pies 
ugryzł 17-letniego Chaima Fajn- 
baum a (Bera M ajzelsa 8) subjekta 
(rana  lewego pośladka); przy ul. 
W roniej 43 — 7-letniego Henryka 
K atana, ucznia (rana  lewego uda)

i przy ul. Zamenhofa 22 — ucznia 
krawieckiego, 16-letniego Gimpela 
W einbergera (rana  prawego uda).

W szystkich poszwankowanych o- 
patrzono w am bulatorjum  Pogoto­
wia, poczem zgłosili się oni do 
Państwowego Zakładu Higjeny, na 
zastrzyki, ze względu na niebez­
pieczeństwo wścieklizny.

Kronika organizacyjna
W. O. K. R. Plenarne posiedzenie 

WOKR. PPS', odbędzie się we wto­
rek, dnia 30 bm., o godz. 7 wiecz., 
przy ul. Długiej N r. 21.

EGZEKUTYWA WOKR. — odbę­
dzie swe posiedzenie we wtorek, dnia 
30 bm., o godz. 6 wiecz. przy ul. Dłu­
giej.

Zbrodnia na PeScowiźnie
N a szosie Modlińskiej wprost 

stacji kolejki dojazdowej Pelco- 
wizna, wynikła sprzeczka pomię­
dzy żwirnikami: Józefem Pogłu-
chem (Golędzinów) a Janem Mi- 
kusem (Bojanow ska 3 ). Do sprzecz 
ki wmieszał się b ra t Pogłucha, 
Kazimierz, który wyjąi nóż sprę­
żynowy i zadał nim Mikusowi ra ­
ny cięte w szyję i brzuch.

Ciosy były tak silne, że u Miku- 
sa- zostąła przecięta krtań i nastą­
piło wypadnięcie trzewi z brzucha. 
Po dokonaniu zbrodni zabójca oraz

b ra t jego uciekli. Przechodnie po­
spieszyli na ratunek, wzywając Po­
gotowie. Lekarz stwierdził śmierć 
wskutek silnego upływu krwi. 
Zwłoki przewieziono do prosekto- 
rjum.

Policja 18-go komis, wszczęła 
śledztwo, celem ujęcia zbrodnia­
rzy. Zaznaczyć należy, że zmarły 
tragiczną śmiercią Mikus pracował 
wspólnie z Pogłuchami. Przyczy­
ną zabójstw a były porachnki oso­
biste.

9  S£ P  A  nieprzemakalne, gabardinowe oraz kurtki skórzanePUL § A SZ. IOCOWICZ, J. FRYDMAN
"  1 Kalewkś 29, brama, I piętro, tel. 11-24 54

Próba obrabowan a SKładu płótna
W artownik nocny Jan Krawczyk, 

spraw dzając nocy ubiegłej swój 
posterunek, zauważył, że magazyn 
płótna p. f. „Żyrardów** (M arszał­
kowska 152) był otwarty, kłódki 
zaś z drzwi frontowych zdjęte i za­
brane. Na progu sklepu leżały in­
ne kłódki, które — praw dopodob­
nie — miały służyć złodziejom do

zamknięcia sklepu, w chwili, gdy 
miał być tam  zamknięty złodziej. 
Wezwany policjant udał się wraz 
z wartownikiem do sklepu, lecz ni­
kogo tam nie zastali. Tym sposo­
bem, dzięki czujności wartownika, 
udaremniono dokonanie znacznej 
kradzieży.

Kradzież rur wodociągowych
Dozorca przy budowie domu 

Polna 38, Zygmunt Puzio, scho­
dząc z dyżuru, prosił Czesława Ma 
krzanowskiego, który przyszedł na 
dyżur, aby o godz. 16-tej wpuścił 
na teren budowy pewnego kolegę, 
pragnącego przypatrzeć się wyści­
gom na polu Mokotowskiem. Gdy 
w oznaczonej porze zjawił się na 
teren budowy nieznajomy mężczy­
zna o określonym wyglądzie, za­
s ta ł jeszcze Puzia, który wprow a­
dził go na rusztowanie, sam zaś 
wyszedł.

Nieznajomy kupił wódki, piwa i

uraczył dozorcę Makrzanowskiego 
Gdy dozorca był już aobrze „pod- 
gazowany**, przybysz zaprowadził 
dozorcę do pakamery, gdzie Ma- 
krzanowski zasnął. N azajutrz ra ­
no przebudził się i stwierdził z 
przerażeniem, że z piacu zniknęły 
rury wodociągowe i kanalizacyjne, 
ogólnej długości 325 mtr., w arto­
ści 1,500 zł. O fakcie tym zawiado­
miono policję, która zajęła się wy­
kryciem sprawców kradzieży. Obu 
dozorców do czasu wyświetlenia 
okoliczności kradzieży osadzone 
w areszcie.
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Prawa nabyte 
rzemieślników

Związek Izb Rzemieślniczych na 
podstaw ie udzielonego przez min. 
przem. i handlu wyjaśnienia po­
daje do wiadomości, że osoby, 
które trudniły się samoistnie rze­
miosłem przed dniem 15 grudnia 
1927 roku, zgodnie z obowiązują- 
cemi podówczas przepisami a na­
stępnie z upraw nienia tego nie ko­
rzystały, m ogą przystąpić obecnie 
do samoistnego wykonania dane­
go rzemiosła i że niema przeszkód 
natury praw nej do wydaw ania 
wzmiankowanym osobom zaświad 
czeń o posiadania uprawnienia 
przemysłowego.

Zapisy
na półkolonie letnie

Zapisy na pókłolonje letnie w 
W arszaw ie trw ają. Są one przyj­
mowane w dalszym ciągu przez 
szereg organizacji społecznych, w 
tej liczbie przez Radę Szkolną m. 
stoł. W arszaw y. Przy przyjmo­
waniu zapisów pobierana jest u- 
ustalona opłata. Dzieci korzysta­
jące z ulg płacą przeciętnie za 6- 
tygodniowy pobyt na półkolonjach 
po 8 zł.

Zapisy w biurach powyższych 
organizacji i ośrodkach zdrowia 
trw ać będą do chwili uruchomie­
nia półkolonji, t. j. do pierwszych 
dni lipca.

Ofiara kąpieli
20-letni Srul Fajerszm idt (N o­

wolipki 64), krawiec, kąpiąc się w 
Wiśle, natrafił na głębię i utonął. 
Zwłoki wypłynęły koło mostu ko­
lejowego.

Pewność! Zdrowiel Zaufanie!
to „PRIM ERO S“

Szczyt doskonałości! 
MPystrzegać sie naśladownictw_

Co usłyszymy w radio?
NIEDZIELA, 28 czerwca 1936 r.

P O T  i odparzenie ciała
radykalnie usuwa P / i t M l I  f i”  
proszek higieniczny „ r o l U | ł M l  
W y ró b  a p te k i  Dr A rn d t  . S-Ka, 

W a rs z a w a ,  B ie l a ń s k a  15

Jedźcie na obóz
ZNMS-Ul

Nieludzki wyzysk robotników
pod W arszaw ą

Robotnicy zatrudnieni przy bu­
dowie linji kolejowej Tłuszcz — 
Zegrze, sprowokowani nieludzkim 
wyzyskiem i złem traktowaniem  
przez kierowników robót, t. j. p.p. 
W asilewskiego i Cytrjona, ogło­
sili strajk .

Czas pracy wraz z dojazdam i na 
miejsce robót i powrotem, trw a! 
od godz. 5 rano do godz. 8 i 9 wie­
czór. Za tę pracę na skwarze słoń­
ca lub na deszczu, płacą zł. 2,80 
dniówki, mimo, że Fundusz Pracy 
przyznaje znacznie wyzsze stawki.

Zachodzi więc pytanie, co się 
dzieje z różnicą pomiędzy stawką, 
ustaloną przez Fundusz Pracy, a

dniówką płaconą przez p.p. W asi­
lewskiego i Cytrojana? Nadomiar 
złego p.p. kierownicy robót wyma­
ga ją  nader intensywnej pracy, a 
gdy siły zawodzą robotników, gro­
żą im wyrzuceniem z pracy, obrzu­
cając ich grubijańskiem i i obelży- 
wemi wyrażeniami i wymyślaniami 
od anty-państwowców i t. p.

W obec takiego stanu rzeczy, cier 
pliwość robotników się wyczerpa­
ła i jednomyślnie uchwalili przy­
stąpić do strajku, w ysuw ając jed ­
nocześnie żądania poprawy swego 
losu i ludzkiego traktow ania. Kil­
ku delegatów robotniczych usunię­
to z pracy.

W y cieczK a  s ta tk ie m
Robotnicze Tow arzystw o Przy­

jaciół Dzieci, Oddział W arszaw ­
ski, organizuje całodzienną wycie­
czkę statkiem  do Bochnika (lasy 
Jabłonowskie) w dn. 28 czerwca.

Odjazd z przystani „Vistula** o 
godz. 7.30, pow rót 9.30 wieczorem. 
W program ie orkiestra, tańce. Bu­
fet obficie zaopatrzony. W razie 
niepogody wycieczka, odbędzie się

w poniedziałek 29 (św ięto).
Bilety w cenie: dorośli 2 zł. z  

prawem  wzięcia dw ojga dzieci 
bezpłatnie; młodzież od la t 16 do 
21 zł. 1.50; dzieci do la t 15—zł. 1.

Bilety do nabycia: Rob. Tow. 
Przyjaciół Dzieci, Al. 3 Maja 2 
m. 68; Dzielnica W olska —  W ola  
44; Adm inistracja „Tygodnia Ro- 
botnika**.

Obóz Letni Związku Niezależnej 
Młodzieży Socjalistycznej — odbę 
dzie się w okolicy Mszany Dolnej 
(Beskid Wyspowy) w czasie od 9 do ,,Nag zghszczach szczęsna .
30 sierpnia 1936. Je st to okres gwa- j samochó(J nr 99-.

ATLANTIC: „A rm ja Ewy“.
AKRON: „Człowiek w ilk“ 

wróźkju,1*
ANTJNEA: „Przygoda o północy**

Co w y ś w i e t l a j ą  k i n a ?

rautujący na Podkarpaciu najlepszą 
pogodę.

Program  obozu przewiduje obok 
szeregu wycieczek — referaty  ideolo­
giczne. Uczestnikami obozu mogą zo­
stać prócz ZNMZ-owców — członko­
wie bratnich organizacyj robotni­
czych, (TUR., ZRSS., Cz. Harc., Zw. 
Zawód, i t . p.).

Koszta obozu — 55 złotych. (Ulgi 
kolejowe w obie strony).

Zgłoszenia i inform acje: poniedział

Komisja W akacyjna 
ZNMS.

„NA ZGLISZCZACH SZCZĘŚCIA*' 
W KINIE „ADRIA**.

Dwoje dzieci pod tramwajem
Przed domem Targow a 42 pod 

tram w aj linji „7“ dostali się dwaj 
chłopcy, którzy wybiegli z poza 
tram w aju, jadącego w przeciwnym 
kierunku.

M otorowy natychm iast puścił w 
ruch hamulce, dzięki czemu dzieci 
uniknęły niechybnej śmierci, do­
stały się jednak poza deskę o- 
chronną. Przy pomocy przechod­
niów wagon podniesiono i wydo-

Fatalny upadek
Na rogu ul. Opaczewskiej i 

Szczęśliwickiej, w  chwili w ysiada­
nia z pociągu kolejki b . K. D. po­
tknął się i upadł 37-letni Józef Ry­
bicki, konduktor tram wajowy. Nie­
szczęśliwego przechodnie przenie­
śli do zajezdni tramwajowej „Ra- 
kowiec**, dokąd przybyło Pogoto­
wie. Lekarz stw ierdził złamanie 
prawego obojczyka.

byto: 7-letniego Srula Furnasera i 
4-letniego Icka Kockiego (adres) 
nieustalone). Lekarz Pogotowia 
stwierdził u pierwszego złamanie 
lewej nogi, u drugiego zaś — po­
tłuczenie nóg i głowy. Po opatrun­
ku — obu przewieziono do szpi­
ta la  na Czystem.

Zamachy saiohójcze
Zatrzym any w areszcie 13-go ko- 

m isarjatu  23-letni Zygmunt Z a­
rzycki, robotnik, (w ,eś Solipse, 
pow. w arszaw ski), zadał sobie 
szkłem ranę ciętą brzucha.

Jadw iga N agańska, emerytka, 
lat 50 (Emilji P later 25), otruła się 
luminalem.

Desperatom pomocy udzieliło 
Pogotowie, pozostaw iając na le­
czeniu na miejscu.

8.00 Sygnał czasu i pieśń „Ave 
M aria". 8.05 „Aud. dla wsi". 8.45
Dzień. nor. 8.55 Progr. na dzisiaj. , . . „  ,
9.00 Muzyka orkiestrowa (płk.). 9.50 ki, środy, piątki Z 
Msza połowa z placu M arszałka Pił- W arecka 7, I piętro, 
sudskiego w W arszawie z okazji 
„Święta Morza** i Pierwszego Zjazdu 
Śpiewaków Polskich z Krakowa i za­
granicy. Podczas nabożeństwa i po 
naabożeństwie śpiewać będzie Jan 
Kiepura. 11.45 Przegl. teatr. 11.57 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa.
12.03 Poranek muzyczny. W przerwie 
około godz. 13.15 „Wśród oceanów**
— fragm ent. 14.30 „Aud. dla wsi’ .
15.00 Konc. reki. 15.30 Muzyka lek­
ka (pł.). 16.30 Trans, ze Szkoły Pod­
chorążych A rtylerji. 17.00 „Pieśni mo 
rza". 17.45 Słuchowisko oryginalne 
p. t. „Na morskich szańcach Rzeczy­
pospolitej" — napisał J. Stępowski 
(wznowienie). 18.30 Reportaż z pier 
wszego Zjazdu Kaszubów w Gdyni 
wygł. St. Zadrożny (z Gdyni przez 
Toruń). 18.40 Koncert rozrywkowy z

i „Dobra

KOMETA:
ści“.

„Caliente — miasto miło-

„Kot i sk rz y p ce  .
AS: „Jaśnie Pan szofer" i dodatki. 
AMOR; „Taniec miłości" i  „Madame 

Butterfly".
BAŁTYK: „Nocne motyle".
BIS: „żona w złotej klatce" i „Je­

stem zbiegiem".
CAPITOL: „Mały M arynarz".

C & P IT D L

C o  grają  w  te a tr a c h ?
TEATR NARODOWY: „Głupi J a -  

kób".
TEATR POLSKI: „Miljonerka**.
W próbach — „Z miłości — niedo-

TEATR NOWY: Dziś i codziennie 
„Tessa" w reżyserji W ęgierki.

TEATR LETN I: „Nieusprawiedli­
wiona godzina". W przyszłym tygo­
dniu „Podwójna buchalterja".

TEATR MAŁY: Ostatnie dni ko- 
medji „Lord i hiszpanka" J .  Sar- 
menta.

Od środy 1 lipca — te a tr  zamknię­
ty  na lato.

TEATR MALICKIEJ: Daje w nie­
dzielę i poniedziałek po 2 przedsta­
wienia o 4-ej popoł. „T rafika pani 
generałowej**. O 8 wiecz. „Profesja 
pani W arren”.

TEATR KAM ERALNY: Dziś go­
rąco przy ję ta komedja Antoine 
„Nieprzyjaciółki" z Grywińską i Ad­
wentowiczem w rolach głównych.

TEATR J. KOROLEWICZ-WAY- 
DOWEJ (KAROWA 18) daje co wie 
czór o 8 m. 15 najpiękniejszą ope­
retkę „Gejsza" Jonesa, g raną przez 
najznakomitszych artystów  operetko 
wych: z L. Szczepańską, L. Halamę, 
Wędrychowską i  in. Wielki chór, ba­
let Opery W arsz. pod batu tą  St. 
Nawrota. Sprzedaż biletów od 40 gr. 
do 5 zł. przez cały dzień w  „Operet­
ce* oraza w „Orbisie" (Al. Jerozo­
limskie 33).

TEATR ROSYJSKI (Nowy Świat 
19) g ra  w piątki, soboty i niedziele 
komedję podług T. Dostojewskiego 
„Sen W ujaszka".

[CAI
I Pierwsz

m M A Ł Y

ARYNARZ
f i e r w s z a  polska kom edia morska

M A Ł Y

M. B O S S A — H. GROSSÓW- 
N A — F . BRODNIEWICZ—  A. 

FERTN 2R —  W. CONTI
Nowy potężny film  Kinga Vidora, 

przewyższa nawet jego niezapomnia­
ną „Wielką paradę". Za tem at posłu
żyła powieść S tarka Younga, pod r . „ |N f l . • r  ■ , p  ; ,.
tym  samym tytułem , która rozeszła CA SINO~ »Casm° de Paris . 
się w nakładzie 500.000 egzem plarzy.!
Reżyserował King Vidor pod osobistą 1 
kontrola E rnesta Lubitscha.

Ki no­
t e a t r
ul. Chłodna 49, tel. 6.48-51.

KOMETA
ładna  49, tel. 6.48-1

Calicuie miasto m.łości
Film, którego czar urzeka starych 

i m łedyeh
Role główne: DOLORES DEL RIO,

PAT 0 ‘BR|EM.
EDWARD EVERETT HORTON

R  E  W  J  A

M AJESTIC: „Takie są dziewczęta". 
M IEJSKI: „Wesołe szaleństaw".

W rolach głównych ukazali się naj 
wybitniejsi aktorzy sceny i ekranu 
amerykańskiego w osobach: M arga­
re t Sullavan zaianej z filmu „Zale-

 , .  ----- . dwie wczoraj**, Jane t Beeclier, Wal-
ogrodu Rozgłośni Krakowskiej. p , j-era Connolly, oraz Ramdolpha Scotta 
„Nowości poetyckie** — omówi Wł j D;cl{.;e Moore'a. Nic dziwnego, że 
Sebyła. 20.40 Przegl. polit. 20.50 jf;ng yidor, mając wspaniały temat, 
Dzień. _ wiecz. 21.00 „Na wesołej oraz doskonałych wykonawców, stwo 
lwowskiej fali" p. t. „W Brzuchowi- rzyj arcydzieło, które zdaniem kryty- 
cach na festynie *. 21.30 Recital w1®" i  Jq filmowej przewyższyło nawet 
lonczelowy Z. Adamskiej. 22.00 W iad.: ))Wielka paradę *. (X).
sport. 22.15 Wiad. sport. 22.20 Mu-j
zyka tan. w wyk. Małej Orkiestry ------   —  —
P. R. z udziałem „Trójki Radjowej*'.
23.00 O rkiestra E. Bianco i T. Mań­
ki ewiczówna (pł-) -
PONIEDZIAŁEK, 29 czerwca 1936.

8.00 Czas i pieśń poranna. 8.03 Au 
dycja dla wsi. 8.45 Dziennik. 8.55 
Program. 9.00 Poranek muzyczny ze 
Lwowa. 11.00 „Święto Morza w Gdy­
ni". Przemówienie P. Prezydenta R- 
P. i wice-premjera inż. Eug. Kwiat­
kowskiego i Przewodniczącego Głó­
wnego Komitetu Wykonawczego 
„Święta Morza* *, Pana Min A lek-an- 
dra Bobkowskiego. 12.30 Transm isja

o. 6 , 8 , 10CASINO
A L  J O L S O N

w filmie

Casino de Paris
OGŁOSZENIA DROBNE

A.A.A.A.A.A.) TAPCZANY
higjeniczne automatyczne patento­
wane 3722, złotych 50, oraz nowo­
czesne kozetki, otomany. Warunki 
dogodne. Wy- Ij
tw ornia: 1’w arda Tel. 247-67.

BjZOTERJĘ, brylanty, KWiTY
lombardowe kupuje, p aci wysokie 

fragm entów uroczystości ku czci wój cenY- ^ eleDl J' ll0U0wa 2-
figurę uzyskasz w Nowo-ta  Pyrza. Przemówienie wygł. Gen. »■ g* ,. »

Inspektor Sił Zbrojnych Gen. Rydz- czesnej Pracowni Gorse-
śmigły. 13.00 Dalszy ciąg uroczysto-! tó w  ̂ jsja.jtan.iej. R aty dogodne. Pasy

1 na cjąże, oraz wszelkie pasy leczni­
cze. Grzybowska 2, telefon 6-89-18. 
Prechner, sklep.

COLOSSEUM: „Manewry miłosne" i 
„Sen nocy letniej".

COLOSSEUM (M ałe): „pogromcy
Ind j an".

CORSO: „Kto ostatni całuje1* i . re,Oa- 
CZARY: „Srebrne ostrogi" i »“ u"

nłpy K Pałnn^
ELITE: „4K2 muszkieterów" i „Śmierć 

odpoczywa".
EUROPA; „Mam 19 lat".
FAM A: „Doktór X".
FILHAKMOJN J A : „Kwiat Hawai*. 
FLORIDA: „Katiusza" i „N a dnie

Oceanu".
FORUM: „Zew dzikich" i „Mała

mateczka".
HELJOS: „Jasnowidz*1.
HOLLYWOOD: „Baron Cygański1*.

K i n o  M I E J S K I E
P o c z ą t e k  seansów godz. 6 — 8 —10

n i  s i i n
Francis Lederer 
Franciszka Dee

Ceny miejsc: Parter od 75 gr, 
Balkon od 50 gr. Ulgowe po 50 gr.

OKO PRASKIE: „Nie odchodź ode- 
mnie" i „M anewry miłości11.

PAN: „Prawo do szczęścia" z J.
Gayner.

i a n e t  gaynor
o n  j

w a rn e r  baxter
w filmie

„ P R A W O
SZCZĘŚCIA*

p.4l 
Wiedz. 12

Cozwolon

ści „Święta Morza" Defilada. 14.00 
Koncert solistów z płyt. 14.30 Audy­
cja dla wsi. 15.00 „Morze w pieśni — 
w wykonaniu T. Łuczaja. 15.15 
Transm isja z ogródka dziecięcego z 
Wilna. 15.30 Koncert Kapeli Ludo­
wej F. Dzierżanowskiego. 16.00 Kon­
cert Orkiestry Filharm onji W arszaw­
skiej z Ciechocinka. 16.45 „Obotzy wy 
poczynkowe dla kobiet pracujących*'; 
17.00 Koncert Orkiestry M arynarki 
Wojennej. 17.40 Przemówienie P rze­
wodniczącego Komitetu F. O. M., 
Gen. Dyw. K. Sosnkowskiego z Gdy­
ni. 18.00 Skrzynka ogólna. 18.15 Re­
klamy. 18.50 Pogadanka. 19.00 Pio­
senki w wykonaniu Chóru W iehlera. 
19.30 Poematy o morzu w  muzyce 
fortepianowej. 19.50 Zespół Salono­
wy P. Rynasa. 20.30 Feljeton „Na 
morze". 20.45 Dziennik. 20.45 Poga­
danka. 21.00 Transm isja z sali F il­
harmonji. Zakończenie Turnieju Śpie 
waczego i Zlotu Śpiewaków Polskich. 
21.45 Sport. 22.05 F ragm enty z ope­
ry  „Legenda Bałtyku". 23.00 Muzy- 

, ka taneczna z płyt. Koniec o godz. 24.

Do Farbiarni F u ter potrzebny wy­
kwalifikowany m ajster. Wiado­

mość: tel. 11- 73-00.

Pl A f F  najbliższe, najtańsze, naj- 
r L M l L  ładniejsze, można kupić
tylko w Białołęce-Dworskiej. 15 min. 
pociągiem od Warszawy. Ulice bru­
kowane, chodniki betonowe, elektrycz 
ność, telefon. A kt rejentalny natych­
miast. Inform acje: Leszno 31, miesz­
kania 4 telefon 11-05-26 oraz 
miejscu w Białołęce Dworskiej.

HOLLYWOOD
Pocz. w dni pow. 6, 8, 10

„ „ niedz. i święta 4, 6, 8, 10

o p e re tk a  film ow a

JA N A  STRAUSSA
do«

Potrzebne kucharki, pokojówki, słu­
żące z dobremi świadectwami. Po­

średnictwo bezpłatnie. Biuro Fundu­
szu Pracy, Oddziały Służby Domo­
wej: Ciepła 21, tel. 2-53-27 i Moko­
towska 50, tel. 9-61-44.

1 złoty tygodniowo aparaty  fo togra­
ficzne. Bielańska 21, podwórze.

ITALIA: „Cienie Broadwayu" 
datki.

LOS: „Nie miała baba kłopotu*'. 
n a 1 MASKA: „Skandale miljonerów" i

‘ „A. L. 14 zatonęła".
MEWA: „Zapomniany człowiek". 
METRO: „Żona z ogłoszenia" i rewja 
MUCHA: „Oskarżam Cię matko"

i rewja.
MINERW A: „Człowiek dwuch świa­

tów" i „Bez honoru".
NOWA TOMBOLA: „Noc na trans­

a tlan ty k u ^  i  „Legjon nieustraszo­
nych".

PETIT TRIANON: „Zaczęło się od 
p o ca łu n k u "  i  „Dziś wieczór u 
mnie".

POPULARNY: „Uwielbianą" i  W- 
wja.

PROMIEŃ*: „Bengali".
PRAGA: „Kochaj tylko mnie" i  r e ­

w ja .
RA J: „Nie miała baba kłopotu". 
RIALTO: „W cieniu samotnej so ­

sny “.
RIVIERA: „Urojony świat" i film

sowiecki**.
RENA: „10 z P a w ia k a " .
ROXY: „Dawid Copperpełd". 
SFIN K S: „Potępieniec" i rewja. 
STYLOWY: „ P ro m e n a d a  miłości". 
SOKÓŁ: „Szkarłatny kwiat" i  „Ro­

b in so n  i P ię ta sz e k 1*.
TON: „Osaczona".
UCIECHA: „Adieu". .
UNJA: „Do mnr. 56“ i  „Lulu".

P- 6 8. 10
w  św ię ta  1

KINO VARl£TE 
( G m a c n  C y rk u ?  Q r d y n a c k a J  
WIELKI PODWÓJNY Program Śmiechu
MIŁOŚĆ d l a  POCZĄTKUJĄCYCH

z  M iriam  Hopkins 
ANTEK POLICM AJSTER

z A. DYMSZA 
DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE 

Ceny ° d 5 4 Q r ,

Odpowiedzialny redaktor] Stanisław Niemyskł nnikarnia Sp. NakŁ-Wydawniczej „Robotnik”, iVarSż'“Tt


